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Wy—a zmiany w Królestwie.
Lwów 17. grudnia. 

B yw ają chwile w życiu naszego  ̂narodu, 
k tó rych  to, co wszędzie indziej jest obo- 

ią z k iru  obyw atelskim , byw a nam  m oralnie za- 
rouRMąem. Z daje  się rzeczą jasną , zdaje się 
ugnuKem niezbitym , ze p rasa  powinna najszerzej 
m aw iać spraw y, k tó re  ca ły  naród gorąco obcho- 

ą  —  i ta k  jest niezawodnie tam wszędzie, 
dzie istnieje jasność, gdzie piszący może ..co nie 
iadzieć, że pisze n a  podstaw ie niezawodnych 

nform acyj i ten  obowi ;zek ciąży na naszej pra- 
*g ^  pełni, skoro chodzi o spraw y Glalicji i dziel­
ić, pozostających pod rządem  pruskim

Stosunki ogromnego państw a rosyjskiego, są 
■normalne dla sam ycnże Rosjan, s t o k r o ć  

a r  d z i ej  a n o r m a l n e  d l a  P o l a k ó w  
s i naw et — choć każdą boleść rodaków  na- 
j  j.i »:akordonowych odczuwam y jako  boleść 
łasną, nie jesteśm y sobie w stanie w yobrazić 
aunków, jak ie  tam  pauują. Mimowoli tłum a- 

ym y w szystko na język  krajów , obdarzonych 
ciem politycznem  —  mimowoli zapom inam y, że 

-im chodzi ludziuin wprost o w arunki m aterjainej 
u.oralnej egzystencji — a to w łaśnie, że nas 

spraw y gorąco obchodzą, byw a powodem, że 
isząc o nich, u n o . i m y  s i ę  u c z u c i e m ,  
u b  w y o b r a ź n i ą ,  ż e  d a j e m y  p r z y s t ę p  
o z  p i c z y ,  l u b  k r e w k i e j  n a d z i e i ,  unie- 
oi ającej rozum ne i trzeźw e wypow iadanie 

d a n i ., o tern wszystkiem , eo się istotnie stało i 
tem, na co się może zanosi. To zaś, o czcm my 

-•my, te zdania, k tóre my w ypow iadam y, me 
ą ebojętne. W pływ ają  one na tok w ypadków : 
i » g  ą ł a t w o  z a s z k o d z i ć  — t r u d n o  z a s ,  

t b y  k e m u  p o m o g ł y
M uiejsza już  o to, że doniesienia aziennikar 

ikie mogę w błąd wprowadzić boleśnie wrażliwą 
p o ję  publiczuą naszą w łasną, mogą odwrócić 

lasrą uw agę od spraw  realnych, nam acalnych, 
r p i , k ojących bezpośrednio na  los tyeh  dzielnic,

naszym  rodakom  i częstokroć u trudn iają  położenie,
0 którem  dopiero teraz wolno było napisać dzień 
nikom polskim wychodzącym  za kordonem , że 
jest nadzw yczaj trudnem , a jed n ak  chw ila jest 
doniosła.

W obec tego cięży wielki obowiązek patrjo 
tyczny  n a  w s z y s t k i c h  p i s m a c h  p o l s k i c h  
nie W ychodzących pod cenzurą ro sy jsk ą : tym  
obowiązkiem jest p a n  o w a n i e n a d  k a ż d e m  
z d a n i e m  — n a d  k a ż d e m  s ł o w e m  i p o  
d a w a n i e  w i a d o m o ś c i  t y l k o  z u p e ł n i e  
p e w n y c h ,  n i e z a w o d n y c h ,  albo p rzed ru ­
ków z pism rosyjskich i polskich zakordonow ych. 
P rzyjęcie takiego obow iązku n a  siebie — jes t 
niezaw odnie w ielką otiarą dla dzienników , ale 
czyż my nie przyw ykli do oriar stokroć w ię­
kszych V D o  c z a s u  w y c z e k u j m y  — póki 
się położenie nie w yjaśni i póki nie będziem y 
mogli w ypow iadać nowego zdania o lud J a c h
1 rzeczach na podstawie faktów jaw nych  a do­
konanych.

Osób nie sądźm y, a b y  n a s z a  p o c h w a ł a ,  
l u b  n a g a n a  n i e  w y w o ł a ł y  sku tku  wręcz 
przeciw nego zam iarowi, n i e  p r z y p i s u j m y  
z b y t n i e g o  z n a c z e n i a  p o l i t y c z n e g o  l u ­
d z i o m  p r y w a t n y m  w kra ju , w którym  czło­
wiek pryw atny  je s t poddanym  tylko, w którym  
i jem u o spraw ach publicznych myśleć nie wol­
no. A gdy tak postępować będziem y, będziemy 
tego przynajm niej pewni, że wobsc sądu ro d a­
ków  i w łasnego sum ienia nie zawinimy, jeśli d o - 
we w Rosji panowanie nie zdobędzie się Da 
czyny w s k a z a n e  prze2 poczucie spraw iedliw ości 
i lozum  polityczny.

Albo, czy może w ybory bezpośrednie tak znako­
mite oddały ludowi czeskiem u przj sługi, zape­
w n i j  mu należy tą  reprezen tac ję  w radz e ładów 
m cnarehji au s trjack is j do tego -'topnia, iż w zglę­
dy  u ty lita rne  każą  bez w ahania przejść do po­
rządku  nad  w zględam i praw nopaństw ow em i ? 
Ależ gdyby naw et ta k  było, to jeSzcze m usieli­
byśm y się dziwić, iż w łaśnie ta  partja , k tó ra  pe­
roruje ustaw icznie przeciw  oportunizmowi, k tó ra

k .i- .j ch Polacy "m ając udział w życiu pohiy- 
cnem, powinni nie opuszczać żadnej sposobności, 
by wzmódz swojo siły żywotne i swoją powagę 
. ród ościennych państw ; gorszeni to, że s ło -  
& d r u k o w a n e  w G a l i c j i  l u b  W.  Ks.  
o z n a ń s k i e m  n i e  d o s t a j ą  s i ę  w p r a -  
d z i e  d o  r ą k  c z y  t a j ą c e j  p u b l i c z n o ś c i  
o l s k i e j  z a  k o r d o n e m ,  a l e  b y w a j ą  
z y t a n e ,  k o m e n t o w a n e  i p r z e k r ę c a n e
i usum  delphini przez zwolenników dotyeheza- 
>wt'&o zabójczego system atu w Rosji. U żyw ają
ii na zych głosów, jak o  broni zaczepnej przeciw

Najnowsza szluczka młodoczeska.
W  prask iej P o litik  z d. 15. bm. z n ą jiu je ­

my a rty k u ł, trak tu jący  o pogłoskach, jakoby  
M łodoczesi zam ierzali przystąpić w sejmie do 
ake ji prawnopańsr.wowej. W obec niew ykiarow a- 
nej jeszcze kw estji reform y w yborczej — c z y ta ­
my tam  —  przypuszozać by można, iż M łodo­
czesi połączą się w sejmie z innemi partjam i 
praw nopaństw ow em i d la  w ykonania w spaniałej 
m anifestacji reprezentan tów  całego narodu  cze­
skiego na rzecz idei przyw rócenia sejmom k ra ­
jowym  praw a w yborczego do rad y  pańsiwa. Po­
nieważ jednak naczelny organ M łodoczechów z 
ca łą  w łaśnie gw ałtow nością w alczy przeciw  
tej idei i ponieważ posłowie tego stronnictw a ża r­
liwie dom agają się bezpośrednich wyborów do 
rad y  państw a, m anifestacja więc ich w sejmie 
będzie m iała na  celu przedewazyskiom  u tw ier­
dzić naród w u łuanetn  przekonaniu, jak o b y  M ło­
doczesi byli jedynym i paladynam i czeskiego p r a ­
wa państwowego, podczas gdy S taroczc3i i g ra ­
pa w łaścicieli w iększych posiadłości sprzenie­
w ierzy ła  się teina puuktow i program u polityki 
czeskiej

R a  widuk zapału, z jak im  m łodoezescy posło­
wie sta ją  w obronie bezpośrednich wyborów do 
rady państw a, ze zdziwieniem zapytutuje Politik, 
dlaczego przed la ty  dw udziestu występowali 
przeciw  tej formie wyborów jak o  przeciw  n a j­
w iększej królestwom i k ra  om w yrządzonej k rzy ­
wdzie, nazyw ając w r. 1873 przez usta  N ar. 
L istów  zd ra jcą  każdego Czecha, k tó ryby  nie 
w ziął udziału  w m ityngu zwołanym na Żyżko- 
w ą Górę dla protestow ania przeciw  wyborom 
bezpośrednim  -  zakazanym  ostateczni# przez w ła­
dze bezpieczeństwa. A petycja  w ręczona ongi 
przez ks. Lobkow itza m onarsze i nazyw ająca 
bezpośrednie w ybory ciosem zabójczym  d la  egzy­
stencji Czech —  czyż ta  petycja nie zyska ła  
podpisów przywódców partji m łodoczeskiej ? J a ­
kież przyczyny sprow adziły u Młodoczechów tak  
gruntow ną zm ianę zapatryw ań ? Ozy „cios z a ­
bójczy" z r. 1873 mógł stać się dziś dobrodziej­
stwem ? Tego nie udowodni naw et ta k  biegły 
solista, jak  w iedeński korespondent N a r. L istów .

przy każdej sposobności udaje  apostoła tw ardych  
zasad —  iż wdaśnie ta  p a rtja  miewa ta k  opor- 
tunistyczne napady.

W szystkie nasze myśli i cale  działanie — 
ciągnie P olitik  dalej — muszą zdążać do tego 
celu, iżby ordynacje w yborcze do sejmów pod­
dane by ły  gruntow nej rewizji. Do tego też celu 
zdąża petycja  do sejmu uchw alona przez partję  
staro czeską. T rudności, stojące w drodze takiej 
rewizji, są w praw dzie niem ałe, ale nie wolno 
zrzakać się nadziei na ich w końcu usunięcie. 
O potrzebie podobnej rew izji przekonani są n a ­
wet N iem cy; dali te ż j  oni w yraz tem u p rze­
konaniu, głosując swego czasu za przekazaniem  
tej spraw y W ydaiałow i krajow em u. Młodoczesi 
zresztą nie stracili bynajm niej nadziei w możli 
wość przeprow adzenia reform y wyborów do sej­
mu, w tak im  bowiem razie nie byliby staw iali 
znanych sw ych wniosków w tej kwestji. Isto tn ie  
też owa reform a nie je s t bynajm niej p rzedsię­
wzięciem ta k  beznadziejnem , ja k  wprowadzenie 
w życie pow szechnych i bezpośrednich ~yborów  
do rady  państw a, k tó re  ta k  ośltp iły  Młodocze­
chów, iż spudłowali w chwili najdogodniejszej 
dla w yrobienia sobie poważnego stanow iska w 
radzie państw a Myśl w yw alczeni* czeskich po 
stulatów narodow ych i piaw nopaństw ow ych za 
pomocą tak ich  wyborów do rady  państw a, jest 
wprost niedorzeczną, ale — przyznać trzeb a  —  
harm onijnie dostrojoną do tonu całej polityki 
m łodoczeskiej.

Musi czuć naczelnictw o owej partji, że nad 
kw estją  wyborów bszpośrednich i pośrednich k i­
wa n iezbyt zachęcająco głowami ta  część narodu, 
k tó ra  m yśli poważnie. D latego to m scenow aną 
ma być nnprędce ak c ja  pr&wnopaństwowa w 
sejmie, oczywiście tak a , k tó raby  ja k  najw ięcej 
kłopotu spraw iła  grupie w ielkich w łaścicieli, a 
—  ile możności — także  S tareczechom . Czy 
ta k a  ak c ja  na  dobre, czy też na  złe wyjdzie 
idei praw nopaustw ow ej, tego nie biorą pod roz­
wagę in icjatorzy, idzie im bowiem tylko o zam y­
dlenie oczu w yboicom  O statn ia  konferencja par- 
ty j praw nopaństw ow ycb czeskiego sejmu, odby ła  
się d. 22. kw ietn ia  1893 O św iadczył na niej dr. 
J . G r^gr —  za którego inicjaiywią zeb ra ła  s ię  
owa konferencja, że w wysokim  stopniu byłoby 
pożądanem  postępowanie solidarne. Słusznie od­
pow iedział m u w tedy ks. K aro l Sehw arzenberg , 
że inicjator ani nie posUwił konkretnych  w nio­
sków, ani też nie w skazał sposobów, za pomocą 
k tórych  on (G rcg r) i jego  p a rtja  zam yślają p rz y ­
czynić się ze swej strony do uzyskan ia  solidar­
ności. I  czy popraw iły  się dziś stosunk: V Czy 
M łodoczesi choćby jed en  k rok  uczynili) by um o­
żliwić zbliżenie party j praw nopaństw ow ych i C zy 
istnienie koalicji w radzie  państw a — koalicji, 
do której w e;ścia w życie rzeteln ie przyczynili 
się Młodoczesi — w yjść może na korzyść pra- 
w nopaństwowaj akcji ir sejm ie? Oto py tan ie , 
na  k tóre trudno  będzie zdobyć się M łodocze- 
chom. G dyby szło im istotnie o godną i do ja ­
kiegoś realnego celu w iodącą akcję praw no 
państw ow ą, to m usieliby zmienić rad y k aln ie  ca łe  
swe postępow anie; m usieliby w ykazać, że m yślą 
serjo, że nie gonią za b łędnym i ognikam i, lecz 
z jasnym  celem przed oczyma, zam ierzają osiągnąć 
go, popierając zgodne wozystkieh narodow ych 
p arty j postępow anie do m ety. Dopóki te g )  nie 
uczynią, planow aną przez nich akcję  uw ażać 
należy za dem onstrację, zaaranżow aną w yłącznie 
ze  w zględów party jnych .

Dymisja Hurki.
O dym isji H u r k i  pisze w o sta tn im - num e­

rze Noicoó’ W ro n ia :  Z zupełn ie  wiarogodaego
źródła możemy donieść, że je n e ra ł ad ju tan t Hur- 
ko w kró tk im  czasie opuści zajm ow ane dotąd 
stanow isko je n e ra ł - gubernato ra  w arszaw skiego. 
J a k  mówią, u d a je  się on za granicę na  kurację .

L rtern  roku  bieżącego znacznie mu się po­
lepszyło, lecz w ostatn ich  czasach choroba po­
w sta ła  ua nowo J W . I lu rk o  m ianowany by ł 
w arszaw skim  jen era ł gu b ern a to rem  i dowodzącym 
wojskami w arafew skiego oisręgu wojennego 7. 
(1 9 )  czerwca 1883. W zburzen ie  społeczne, prze­
żyw ane przez Rosję w la tach  1870 do 1880 nie 
pozostało bez w pływ u i na polskie k resy ; nad 
wiślańscy Polacy zaczęli nagle m arzyć o auto- 
nomji, tam tejsi politykom ani zaczęli mówić 
o polskich praw ach  narodowych, ignorując p a ń ­
stwowe iu teresa rosyjskie. Jen e ra ł H urko szere­
giem zastosowanych w rożnych k ie runkach  śrud- 
ków, dążących do ściślejszego zbliżenia K ró le­
stw a Polskiego z pozostałą częścią Rosji, p r z e ­
k o n a ł  P o l a k ó w ,  że ich nadzieje ziszczone 
nigdy nie będą. P rzy  jenerale  wzm ocnił się zna­
cznie żywioł rosyjski, paraliżowano skutecznie 
łacińsko polską propagandę na Rusi C hełm skiej 
a  w W arszaw ie za jego inicjatyw ą przystąpiono 
do budow y prawosławnego soboru. P rócz tego 
przy je n e ra le  wzmogło się znaczenie ję zy k a  ro ­
syjskiego w k ra ju  nadw iślańskim , a na w arsza­
wskiej scenie r-ądow ej zaczęły  po raz  pierw szy 
w ystępow ać dram atyczne tow arzystw a rosyjskie.

Jednem  z głów nych s ta rań  jen e ra ła  H urk i 
było  obronienie ludności w iejskiej przed żydo­
w ską eksploatacją i osłabienie nap ływ u cudzo­
ziemców do k ra ju . Ja k o  dowodzący wojskam i 
jen e ra ł H urko  wiele pracow ał n ad  rozwojem i 
wzmożeniem się wojennego pogotowia w arsza­
wskiego okręgu. Z a  niego zw iększył się znacznie 
kon ty n g en t wojsk załogujących w k ra ju , n iek tó re  
części wojsk zreform owano z  g run tu , w ybudo­
wano cały szereg fortów itp.

H ark o  m a obecnie la t 66 i należy się spo­
dziew ać, że jego wojskowe i adm in istracy jne  
(?) dośw iadczenie jeszcze odda usługi Rosji.

M iejsce H a rk i zajm uje hr. P aw eł S z a w a- 
ł  o w.

W arszaw skij D h itw n ik  dotąd m ilczy o d y ­
m isji H u rk i, a ogran icza się ty lko  na podania 
telegram u z P e te rsbu rga , iż ks. Ł  o b a  n o  w ma 
być m ianow anym  am basadorem  w B erlinie N e- 

j l i d o  w w W iedniu, a I z  w o l s k i ;  w Stam bule.

Pananiiuo we Włoszech
Spraw ozdanie, ja k ie  na onegdajszem  | osie- 

dzeniu izby włoskie; sk ład a ł im ieniem  komisji 
pięciu referen t C ibrario  o dokum entach, p rz e ­
dłożonych przez G iolitti ego, w ysłuchane zostało 
przez parlam en t wśród niezw ykłego naprężenia 
uwagi. C ibrario  zaczął sd  ośw iadczenia, że ko ­
misja wywiązując się ze swego zadania, s ta ra ła  
się trzym ać zasad, obow iązujących w szystkich 
ludzi honoru. D la  tego postanow iła przede- 
w szystkiem  w yłączyć niepolityczne dokum enty , 
ponieważ m niem ała, że n ik t nie d a ł je j m andatu  
do ro ztrząsan ia  spraw  pryw atnych  i do w d zie ra ­
nia się w tajem nice rodziuue. Kom isja przyjm uje 
do wiadom ości dołączoną do dokum entów  d e ­
k larac ję  G iob tti’ego, że dokum enty nie zaw ie­
ra ją  nic takiego, czegoby Giolitti nie był za­
znaczył w swojej odezwie w yborczej, oraz w 
znanym  liście do dy rek to ra  policji Felzan i’ego ; 
kom isja jed n ak  nie może tego nie stw ierdzić, że 
pochodzenie n iektórych dokum entów  i dzisiaj 
jeszcze je s t całkow icie nieznane. D okum enty 
w ręczone zostały w sześciu tekach . C ztery  
pierw sze tek i obejm ują odpisy dokum entów, zna­
lezionych w „ B a n c . R om ana”, dalej listy B e r ­

n a rd a  Tanlongo, pisane z więż enia do Oiolit 
t i ’ego. jako do p rezesa ministrów, wreszcie :.k ta  
o insp -keji „Banca R om ana" i inne listy niepo ; 
litycznych osobistości. Ę

W  pierwszej paczce są kopi# dokum entów £
0 B anca Romana, a k tó rych  w ynika, że ifcda- ^ 
gow ała je  rz y irsk a  policja. W  czterech Ustach 
T anlonga do Giolitticgo w jji^ n io n e  są stosunki r
1 in trygi, jak ie  istniały Jiontiędzy Banca l-loman:’., "a 
a wielu politykam i Giolitti sądzi, że listy już  ® 
dla tego są godne zaufania, bo Tanlongo infor ->* 
niacjom, w nich zaw artym  w ciągu proce-u 
uporczyw ie zaprzeczał. Pom iędzy dokum entam i 
znajdują się n a s tęp rie  liczne poufne sprawo 
zdania D ack en so n a  i deputow anego Mnzzino, 
sk ładane G io littiom u: w ielka liczba li.-tów no- 
ta tek  i innych papierów , które co tyczą pelity- 
ków obu izb parlam en tu  już to zm arłych , już i ;- 
ży jący cb ; wiele dokum entów  w spraw ie rok o- a  
wań, jak ie  się o d by ły  bez wiedzy rządu  w 
sierpniu i wrześniu 1892 roku pomiędzy Ban- j 
k iem  Narodowym a B.-,nca R om ana; a w re ­
szcie ośm listów F ra n c isz k a  O isp iego  i sto £  
dw a listów paru Liny Crispi, k tó re  sięgają do 
roku i 875 i są natury  zupełn ie  p ryw atnej. ^  
L isty  Crispiego i pani Crispi pisane są do ~ 
byłego ich maggiordomo Achillesa I iau te , k tóry  v  
w roku 1891 o trzym ał od C rispiego dymisję }■ 
za nadużycie zaufan ia . Giolitti zakupił: te  listy ^  
od H au te ’a, jak  sam tw ierdzi, w tym  celu, ażeby v 
zapobiedz ich ogłoszeniu. Do tego czasu zapo­
m nia ł je d n a k  zwrócić je  Crispiemu. To też 
teraz  kom isja zgodnie z w yrażonem  przei. Gio- 
littiego życzeniem , postanow iła listy te  Crispiem u §  
zwrócić. R efera t C ibraria  zakończy ł się wnio- ^  
skiem , aby dokum enty  pierw szych czterech tek  
ogłosić druk iem , ab y  jednak nazw iska zm arłych  i 
posłów i senatorów  w ykreślić.

W y k az  kasowy B an k u  rzym skiego z 31. ^  
październ ika 1890, zaw iera parę  pozycyj, odno c= 
szących się do Crispiego. I  ta k  : W płacono dy - =
rektorow i B anku d l a  C r i s p i e g o  50.000 lirów ;y 
bez w ek sla ; w e k s e l  C r i s p i e g o  na lO.OeO ^  
lirów z term inem  zapadłości 15- stycznia 1893; “ • 
w e k s e l  C r i s p i e g o  na  25.(00 lirów  z termi- 2  
nem zapadł. 3 lutego 1893, w e k s e l  C r i s p i  e- ‘ 
g  o na 20.000 lirów b e z  term inu zapadł. Dy- — 
rektorow i B anku wypłacono d l a  p a n i  C r i s p i  
do rąk  Lemmbego 20.000 lirów, b e z  w e k s l u .
W  książce d la osławionej . podręcznej ‘ kasy  je- ^  
neralnego k asje ra , ZDajdują cię również zapiski, 
dotyczące C risp iego : d ł u g  C r i s p i e g o  z 9. 8  
g rudn ia  1888 w kw ocie 9(i.0uO lirów, zreduko- ” 
w any w d. 10 grud-pia 1892 na 55 000 lirów ; c  
w eksel p a n i  C r i  i p i .  na 3.000 lirów, Oprócz 8  
tego w szystkiego są pozw je  kw ot dość znacznych, t- 
co do k tó rych  panow ać miało w Banku ; .zeko 
nanie, iż one zostały w ypłacone, albo w eksle *“ 
zeskontowaDe, w interesie rodziny Crispiclt, lub 
za osobliwą rekom endacją ze strony Crispiego. -

Co do dokumentów, zaw artych  w piątej tece, j | 
a  odnoszących się do rokow ań Bniica Rosuaną B 
z B ankiem  narodowym , komisja postanawi« ct 
przejść nad  nimi do porządku dziennego. Osta- c 
tn ie  słow a refera tu  b rz m ią : „K om isja spełniła c 
swój obow iązek; k ra j jednak  może z zaufaniem 5, 
spoglądać na parlam ent i widzieć w ścisłej ł ą ­
czności ze swymi reprezentan tam i rękojmię po­
koju. Nie dozwolimy, aby na rz e c iy  najwyższe, ł. 
jak ie  m am y w ojczyźnie, m ógł puść pewnego “  
dn ia  choćby cień tylko w ą tp liw ośc i; nie dozwo E 
limy, aby  parlam ent p-zestał b y ć  nadzieją i zau- ^  
faniem  w łoskiego ludu."

Iz b a  uchw aliła wnioski kom isji Ogólno wrn- 
żenie jed n ak  z referatu  jest w wysokim stopniu ® 
d la  Giolitliego niepom yślne: przez spraw ę zatrzy- - 
m yw anych u siebie listów  Crispiego s trac ił 
w izbie resztę s rm p a tji, j a s ą  posiadał P rz y p u  C 
szczają powszechnie, że Giolitti za  pom ocą tych  > 
listów chciał C rispiego obalić i raz. na  zawsze go r 
skompromitować. U chw ała komisji, z k tó rą  Gio- ^

Z KRWAWYCH DNI.
(Ustąp z dziejów 1794 r )

(Ciąg dalszy.)
IL

Tajem niczy »am ach na Tallieua, dokonany 
to północy w dniu dziewiątego w rześnia, gdy 
powracającego o o dem u deputowanego strze- 
lie z ra r  spraw ca z odległości k i l k u  kroków, 
itray ł jeszcze bardziej sy tuację konw entu, 
•ej ostateczne rozstrzygnięcie przyspieszył 
:es więźniów Dantejskich. Od stycznia tegoż 
El dziew ięćdziesięciu czterech więźniów stanu,
| wiezionych z N antes, jęczało  w więzieniach 
a ach . W reszcie i d la nich uderzy ła  godzina 

wtenia. Stawieni wobeo sędziów zeznali, iż 
wtowano ich w liczbie stu trzydziestu  i dwóch 
si, lecz trzydziestu  ośmiu z grona oskarżonych 
irło podczas transportu  do stolicy lub też zgi 
o z nędzy w w ięzieniach parysk ich . P y tan i 
rzyczyną -re&ztowania, nie umieh dać żadne- 
w yjaśnienia. rraeo iw n ie , n iektórzy  z nich udo- 
Inili, że stawali dzielnie do w alki z rojalista- 
Szczególniejszą sensację budziły zeznania pe- 

5go m łodzieńca, nazw iskiem , D esbouchaud, 
ry wziąwszy udział w dw udziestu przeszło 
ciach % rojalistam i, zam ierzał zaciągnąć się 
m arynarki. Doznawszy przeszkód w wykona- 
tego zam iaru, powrócił do szeregów republi- 

iskich i znów w alczył w siedmiu potyczkach, 
w końcu złożony niemocą, powrócić do Nan • 
Zaledw o pow racającego do zdrowia areszto- 

io na podstawie fałszyw ej denuncjacji i wcie- 
) do transportu więźniów, wywożonych do Pa- 
k. Dtosbouobaud zaniem ógł ponownie i wraz 
Mima innym i chorymi porzucony został w  Blois, 
ie dw aj jego  tow arzysze, pozostawieni bez wszel- 

pomocy, pom arł Po m iesiąca odstawiono go 
P e ry ta  i zamknięto w Conciergerie. Choroba,

źle leczona, znów na  łoże boleści pow aliła nie­
szczęsnego, k tóry  napróżno b łag a ł o odesłanie 
go do szpitala. N atom iast oddano go do P ice tre , 
gdzie znalazł się w tow arzystw ie pospolitych 
zbrodniarzy, którzy mu zabrali resztk i pienię­
dzy N a dom iar nieszczęścia, skutkiem  om yłki 
co do nazw iska — dość częstej zresztą u oby­
w ateli „dozorców", n iezbyt biegłych w czytaniu 
i w piśmie, — w trącony został D esbouchaud 
do podziemia, w którem  przebył pół roku, z a ­
pom niany przez sędziów. W ydobyty  wreszcie 
# lochu i z powrotem odstawiony do Conciergerie, 
dow iedział gję z niem ałem  zdziwioniem, iż o skar­
żono go o —- p rzekonania  artystokratyczne...

Niem niej sm utnym i były losy reszty  pod- 
sąduycb oskarżonych przez w ydział rew olucyjny 
nantejsk i o znoszenie się z em igrantam i, o , od 
i opyw anie k red y tu  asygnat rządow ych lub o 
teoije federalistyczne. Jakko lw iek  oddaleni od 
m iejsca zam ieszkania i po tak  długiem  uwięzie- 
niu pozbawieni wielu dowodów obrony, zdołali 
podsąctni stw ierdzić s w ą  n ie w in n o ść  z w yjątkiem  
ośmiu, k tórym  udowodniono działanie, w ym ie­
rzone na  szkodę zwycięzkiego stronnictw* Po 
siedmiodniowych rozpra,. -eh try b u n a ł uw olnił od 
oskarżenia w szystkich obwinionych. G ała sala 
zagrzm iała od okrzyków  : N iech żyje rzeczpo- 
■ r  .Uwolniony ck ściskano i całowano, życząc 
im śrón ogólnego rozrzewnienia szczęśliwego po­
wrotu do ojezyzny^ zaś prezydent try b u n a łu  za­
szczycił pocałunkiem  braterskim  _ jednego z ich 
grona, młodzieńca nazw iskiem  D cvrai, k tó ry  dla 
ocalenia ojca licznej rodziny p rzycierp iał wielko­
dusznie jedenaście m iesięcy w więzieniu. Z ezna­
nia Dantejskich więźniów wydobyły na  jaw  zbro­
dnie o pomstę do niebios w ołające, czyuy przy­
pom inające krw iożercze orgje szalonych Romy 
Cezarów, barbarzyństw a hańbę przynoszące cy ­
wilizowanemu społeczeństwu. Aresztowanie całe­
go w ydziału rewolucyjnego w N antes było pier­
wszym krokiem , zm ierzającym  do orzeczenia k a ­
ry  na okrutników , lecz ponieważ uwięzieni zali 
czali się do gorliw ych Jakóbinów , przeto klub

ich p a rysk i uznał za stosowne ująć się za schw y­
tanym i. W ystąp ien ie owo osłabiło jeszcze b a r ­
dziej zachw iane już stanowisko Jakobinów  zaró­
wno w konw encie ja k  w stolicy całej. N a uli­
cach pojaw iła się w ielka ilość pamflstów, obw i­
n iających  w ręcz Jakobinów  jako  nieprzyjaciół 

| rewolucji, dom agających u.ę oddania pod sąd 
C arrie ra  Coliota dT lerbois, B .r re rc ’a , G rane ta  
i innych snakoinitośei jakob iń jk iego  klubu, zaś 
za rad ą  pani Tailien i pod wpływem  płom iennej 
odezwy F re ro n a  pow stał w Paryżu  redząj mili­
cji obyw atelskiej. S k ładali ją  m łedai ludzie, 
zbrojni w broń s ie c z n ą ; odznaką ich był czarny  
kołnierz aksam itny  u fraka , punktem  zbornym  
kaw iarn ie w Palais Royałe. Z astęp  ten juu&ków, 
liczący w krótkim  czasie dw a tysiące przeszło  
młodzieży, zachęcanej do zaciągania się w szere­
gi milicji przez kobiety z otoczenia pani Tailien , 
w ziął sob ij za zadanie rozpędzar;a siłą mocą 
Jakobinów , grom adzących się wieczorami przed 
gm achem  Tuillerjów. O gród tam tejszy by ł odtąd  
widownią krw aw ych bójek, z k tórych m łodzież 
zazw yczaj zwycięzko wychodził*. Niebawem  
w tea trach  i wc w szystkich lokslaeh puliczuych 
młodzież ta  pozyskała glos stanowczy. Je j to 
ag itacji przypisać należy w yrzucenie z wszy­
stk ich  teatrów  i z sal publicznych popiersi M a­
ra ta , wobec czego i konw ent ogłosił dekret, iż 
zaszczytu złożenia w Panteonie mogą dostąpić 
zw łoki zasłużonych obywateli dopiero w dzie­
sięć la t po ich zgonie, zaś wszelkie od­
m ienne zarządzenia m ają być cofnięte. Tego sa­
mego dnia tłum  w targnął do Panteonu i zw łoki 
M arata  wywlókł do kloaki... D em onstracje nie­
przychylne dla terrorystów  s ulicy przeniosły się 
do teatrów , do n iedaw na będących głów ną obok 
sali konw entu widownią jakobińskich  manifesta- 
cyj. W śród szalonego entuzjazm u oklaskiw ano 
utw ór D ucancela, przedstaw iający posiedzenie 
jednego z terrorystycznych  wydziałów. N a rę­
k ach  niem al obnoszono aktorów  komedji francu ­
skiej, k tórzy po dziesięciom iesięcznem  więzieniu 
odzyskali wreszcie wolność, zaś sykaniem i prze­

zwiskam i przyjm ow ano powolnych służalców  ty- 
rauji. Jed en  z aktorów  obwiniony o zdradzenie 
Robespierrowi miejsca pobytu rodziny  pani de 
S t. A m aranthe, m usiał k lęcząc n a  scenie Pr*e" 
p ra sz tć  publiczność za swój w ystępek. W ziął 
też  sobie doznane upokorzenie ta k  silnie do sercu,

' że w ciągu kilku  następnych  dni zm arł aa  zapa- 
j lenie mózgu. N iejednokrotnie też zdarzało się, iż 

musiano przerw ać przedstaw ienie * tea trze ,
: dla w yrzucenia za  drzw i Jakobinów, k tó rzy  mieli 
j jeszcze dość odwagi, by  pokazać się w publi 
1 cznem miejscu. Poczem  z reguły m usiała orkie- 
1 stra  odegryw ać popularny wówczas hym n L e  
! Bevell-du peuple, kończący się tom i s ło w y : 

Pcupte franęais, peuple de freres ,
P cu x  tu  voir sans fe n n ir  d ’horreur,
L e  crime a r b  o r er les bannicres :,w
J)c carnage et de la terreur y 
T u  souff'tcs i U Hne bo. de atroce 
Lit <J'assassi,ns <t dc brigat.ds 
g o u ilk  par son souffle fćroce 
Le territoire des v iva n ts?
B ył to hym n ulubiony milicji oraz całej 

um iarkow anej partji repuL li kańskiej, k tó re j wpływ  
zdaw ał się w zrastać, potęgow ać z dniem  każdym  
nie ty lko  w politycznem , ale i w tow arzyskiem  
życiu  stolicy. Therm idorzyści stw orzyli ów łącznik  
m iędzy przeszłością a przyszłością, m iędzy 
przedm ieściem  St. G erm ain, gdzie g a rs tk a  o c a ­
lałej cudem arystok racji s ta ra ła  się choćby 
ty lko na  p a-k ie tach  sw ych salonów w ik rzesić  
daw ną e tyk ie tę  wraz z dworskim  cerem oniałem , 
a Ohausse d ’A ntin, zam ieszkałej przez zamożne
m ieszczaństwo i przez bogatych bank ierów , k tó ­
rzy  zdołali z honorem w ytrw ać na  stanow isku 
w czasie terro rystycznych  rządów. Co praw da 
zamożność klasy  średniej ja k  ogólny dobrobyt 
k ra ju  ucierpiały  niepom iernie podczas g w a łto ­
w nych przewrotów, k tórych  widownią by ł w 
pierw szym  rzędzie P aryż . Nie każdy  też z finan­
sistów parysk ich  by ł do tego stopnia p rz e ­
m yślnym , ja k  ów B eaum archaia, k tó ry  uciu­
ławszy sobie podczas wojny amerykańskiej

około p ię tn astu  miljonów franków , pom yślał £  
wcześnie o zabezpieczeniu sw«j g łow y i fortuny 
wobec gilotyny i konfiskaty. W  tym  celu obmy- 
ślił znakom itą  operację. P rzedew szystkiem  przeto 
gotow iznę i weksle w ypraw ił za granicę, a £  

| n iec hcąc  tracić  jako  em .g ran t sw ych dobr nieru- #• 
1 chom ych, prz iCdtawiających w artość czterech do £
1___- - *  i  ł* U T nńm  ł  —; 1 t  l _ _____ *( p ięciu  miljonów, zw rócił się do w ydziału wojny 

propozycją dostarczenia pięciuset tysięcy sztuk £
! karabinów  dla arm ji. P o d a ł tak  tanie ceny, ’ż 

propozycję jego  przy jęto . Ponieważ je d n a k  k a r , * 
biny m a ły  być sprow adzone z fab ryk  zag ra  _ 
nicznycb, przeto zażąda; od w ydziału ” ojny za ? 
liczki w wosokości trzech  miljonów franków  w \ 
brzęczącej m onecie, zaś na zabezpieczenie do ; 

; s ta w j zaofiarow ał swe dobra, ocenione na  pięć „ 
; miljońbw fraoków . Po zaw arciu tego u k ład u  i ; 
j. o trzym aniu  zaliczki B eaum archais w yjechał z ę 

F ra n c ji, by więcej nie powrócić... W iele też Ku \ 
ła su  narobiła w owym czasie ucieczka b an k ie ra  ' 
H alle ra , przy jaciela  R obespierra, k tó ry  iim arą l, 
zarw aw szy  skarb  rzeczypospolitei na cz tr-y  
miljony franków. H aller zakupi! i w ypraw ił za . 

I granicę ca ły  zbiór oliwy z poładniow ej F ran c ji. 
skutk-em  czego w P ary żu  już wc w rześniu dal  ̂
się odczuw ać naae r dotkliw y b ra k  oleju do pa- ;

■ lenia. Rzemieślnikom, p r a cu ją cym  dla  i:-:«dn, ■■ 
musiano dostarczyć  św ia t ła ,  zaś obywatele .  i 
możniejsi posługiw ali się świecami wOEkowemi, * 
k tó rych  tuu t płacono po cśm ii'.'.ió w . Również - 
podrożał puder p łacony  daw niej po sześć  do ~. 
ośmiu sous za funt. Cena takow ego pod skocz;  !a “T 
w owym czasie jia  45 sous. P ara  b u to *  l u s . i o  ~

] w ała  Gw«dzieścia jed en  lirów funt chleba sz ść - 
f sous funt m ięsa 50 ąous, m asła sześć \. nów, p 

sto ja j 50 ńw rów , m n t kaw y lub h e rb a ty  24 "S
■ liw-ów. Równocześnie złotnicy nie mogli nastar- ; 
| czyć zamówieniom, gdyż wszyscy kom isarze i i  
j sek ie ta ine  w ydziałów  bezpieczeństw a i dobra

publicznego Kazali sobie sporządzać srebrne 
j serw isy...

Skore zbytek przestał być zbrodnią, otwar- 
i ły  się znów salony, poczęto wydawać bale, kom-
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litti pozornie się zgadza, zawodzi wszystkie jego  
rachuby i zwraca się właśnie tylko przeciwko 
niemu. Opowiadają, że Orispi, który przez swego  
przyjaciela deput. Damianiego miał dokładne 
sprawozdania o tern, co się działo w komisji, 
zja ,/iłsię  parę dni temu w parlamencie z twarzą 
uśmiechniętą i tryumfującą. Giolitti był widocznie 
zawiedziony i przygnębiony.

KRONIKA.
Pam iętajm y o fu id ac jl Imienia Tadeusza 

Kośeimzkl.

OJarjusz lwowski.
W t o r e k  17. giudnia.
Teatr hr. Skarbka. Po raz pierwszy: „Kome- 

djanci", komedja w 4 aktach Edw. Paillerona.

Nekrologja Kazimierz Sas D o l i ń s k i ,  wła­
ściciel dóbr ziemskich Mrowia w pow. rzeszowskim, 
członek wydziaiu tamtejszej rady pow., obywatel 
ogólnie poważany, zmarł we Lwowie onegdaj w sile 
męskiego wieku. — Donosiliśmy jnż pokrótce o śmierci 
Jana K o ź m i ń s k i e g o ,  byłego nauczyciela szkół 
lndowyoh lwowskich, który poległ d. 29. czerwca 
1894 r. w walee pod Passo Fundo, gdzie szef fede- 
ralistów Gnmereindo baraira, otoczony Wojskami rzą- 
dowemi, torował sobie bitwą przejście ze stanu Pa­
rana do Rio Grroude do Sul. Sp. Jan urodził się v  
Królestwie polskiem. P» przesiedleniu się rodzicom 
do Galicji uezęszczał do szkół średnich i seminarjum 
nauczycielskiego w Stanisławowie. Po ukończeniu 
studjów dla dalszego kształcenia się przybył do Lwo­
wa i otrzymał posadę nauezyoiela przy szkole im. 
św. Zofji. Los kolonij polskich, porozpraazanych po 
swiecie, interesował go bardzo. Dowiedziawszy się, 
ie  lud w Brazylji potrzebuje nauczyciela, poczuł się 
na siłaoh do roli ezynnego bojownika za swój naród. 
Pożegnał więc kraj i wyjechał do swoich rodaków 
dnia 10. września 1893 roku. Przybywszy na 
miejsce, natrafił na chwilę, kiedy rząd brazylijski 
przemocą zaczął brać Polaków, ojców rodzin, w re- 
kruty i wysyłać na plac boju. Ostateczność ta po- 
pehnęła kolonistów polskich do połączenia się z fede- 
ralistami. Widząc smutny los swoich rodaków, przy­
łączył się do ich szeregów i dzielił się z nim do 
cstatnich chwil życia. Już w pierwszych bitwach 
rząd federalistyczny, poznawszy wybitne zdolności 
wojskowe, mianował go w krótkim czasie majorem, 
a potem pułkownikiem. Z bezprzykładni m męstwem 
pobijał on na czele pułku polskiego stokroć liesniej- 
szego nieprzyjaciela, aż poległ bohaterską śmiercią 
w 30 roku żyeia. —  W Czerniowcach zmarła d. 13. 
bm. Alojza H i m m e l s b e r g e r o w a ,  wdowa po 
radcy skarbu, teściowa radcy sądu p. Kalitowskiego. 
Przeżyła lat 7 3 .— Jan Nepomucen C z a r n o w s k i ,  
autor wielu prac historycznych, zmarł w Waiszawie 
w 73 roku żyeia; Urodź, w pow. wieluńskim, skoń­
czył gimnazjum w Warszawie, poczem wstąpił na 
służbę do b. komisji skarbu. Z pomiędzy prac jego, 
szerszy rozgłos zdoLyły wydane w r. 1845 do 1865: 
„Dwaj Zygmunci“, „Ukraina i Zaporoie", „Stanisław 
Leszczyński“, oraz powieści: „Przemysław", „Zamek 
Warszawski", „Grzegorz B iałyu i „W ładysław." Ped 
koniec życia gromadził już tylko materjały. Ceniony 
był wyseso, jako wytrawny estetyk. —  Juljan D o- 
b o s z y ń s k i ,  nauczyciel matematyki w gimnazjum 
lubelskiem, zmarł w Lublinie d. 11. hm. — Giu­
seppe G r a n d i, jeden z najznakomitszych współcze­
snych rzeźbiarzy włoskich, zmarł w tych dniach w 
Medjolanie „ 51 r. życia. —  Henryk S ł o t w i ń s k i ,  
żołnierz z r. 1863, obywatel m Przemyśla, członek 
dyrekcji Tow. zal. rolnego, były redaktor G azety  
Fre myskiej, członek „Sokoła", zmarł w sobotę d. 
15. bm. w 62 roku życia. —  Tadeusz Ł o p u s z a ń ­
ski ,  b. urzędnik fandacji hr. Skarbka, zmarł w nie­
dziele wieczorem we Lwowie. —  We Lwowie zmarł 
Ignau/ K o p c z y ń s k i ,  dzierżaw:* dóbr ziemskich, 
urodź, w r. 1839. Eksportacja zwłok do grobowca 
rodzinnego w Ihrowioy odbędzie się d 18. bm. o 
godz. 11. przedpoł. z domu żałoby przy ul. Akade­
mickiej. —  W Krakowie zmarła Olga Z a l e s k a ,  b. 
właścicielka dóbr ziemskich na Wołyniu. Prześlado­
wana za religję i uczucia patrjotyczne, schroniła się 
śp. Olga Zaleska wraz z si strą Anną do Krakowa, 
gdzie przez lat 20 i kilka obie siostry jaśniał; praw- 
dzjwą pobożnością i wzorem cnót wszelkich. Śp. 
Anna Zaleska zgasła przed kilku laty.

KalOMlUrz Wtorek (1 7 .): Gracjana m. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 54, zachód o godzinie 4, 
minut 1.

Uroczystość immatrykulacji w tutejszym uni­
wersytecie odbyła się w poniedziałek dnia 17. gru­
dnia r. b. o godzinie 10. przed południem ze zwy­
kłą solennością, którą jeszoze podniosło pojawienie 
się nowego zastępu słuchaczy utworzonego w tym 
roku wydziału lekarskiego. Po stosownem przemó­

wieniu Jego Manifieencji rektora, profesora dr. Tade­
usza Wojciechowskiego, stawała kolejno młodzież 
akademicka do rkładania umweroyteckiej sponsji w 
ręce dziekanów, a tym razem w takiej liczbie, jakiej 
dotąd jeszcze żadnego roku nie było Lwowie, bo 
choć na wydziale teologicznym liczba nowozapisa- 
nych stosunkowo się zmniejszyła, to natomiast wielki 
przyrost na wydziale prawniczym w dwójnasób to 
wynagrodził. Tak mianowicie stanęło do immatry­
kulacji nowozapisanych na wydział teologiczny 66, 
na wydział prawniczy 324, na wydział lekarski 82, 
a na wydział filozoficzny 25, czyli razem 497. — 
W bieżącym więc półroczu zimowym 1894/5 ogólna 
liczba słuchaczy wynosi: na wydziale teologicznym
310, na wydziale prawniczym 984, na wydziale le­
karskim 82. na wydziale filozoficznym 144 —  czyli 
ogółem 1450.

Odczyt. Dziś we wtorek p. Antonina Gawroń­
ska będzie miała trzeci z kolei odczyt na tem at: 
„ G ł ó w n e  p r ą d y  l i t e r a t u r y  f r a n c u s k i e j  
XIX w i e k u 1*. Ciekawe te odczyty budzą wielkie 
zainteresowanie śród słuchaczów.

Nabożeństwu żałobne za spokój duszy zmar­
łych członków stowarzyszenia „Kupców i młodzieży 
handlowej" we Lwowie odbyło się w poniedziałek 
dnia 17. grudnia o godzinie 7. rano w tutejszym 
kościele archikatedralnym.

Z tow arzystw a prawniczego lwowskiego. Na­
stępne posiedzenie członków towarzystwa prawniczege 
lwowskiego odbędzie się we środę dnia 19 grudnia 
r. b. c godzinie */a7. wieczorem w sali rozpraw 
sądn krajowego cywilnego.

Beferowaó będzie p. profesor dr. August Bala- 
sits, „o zastoju postępowania i protokołowaniu wedle 
zasad nowego projektu procedury cywilnej.

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych po­
wołał radcę policji w etacie dyrekcji policji we Lwo­
wie, Ignacego Korzeniowskie to, do służby przy na­
miestnictwie, oraz przeznaczył sekretarza namiestni­
ctwa extra  ita tu m ,  Stanisława Kwiatkowskiego, do 
służby przy dyrekcji policji we Lwowie.

Gremium aptekarzy Galicji wschodniej odbyło 
dnia 15. bm. o 10 rano doroczne swe zebranie. OLe- 
bnych było 24 członków, w tej liczbie wielu z pro­
wincji. Przewodniczył p. Jakób P i e p e s ,  który po­
święcił na wstępie serdeczne słowa pamięci 6 człon­
kom zmarłym, poozem zastępca przewodniczącego 
Karol Sklepiński, odczytał „jczerpująoo spracowane 
sprawozdanie z czynności zarządu za ros ubiegły. 
Zarząd gremjalny brał zawszs i wszędzie czynny 
udział we wszystkich sprawach obchodzących zawód 
aptekarski —  również w walce przeciw kramarzom, 
mieniącym się być droguistand i starał się o to, 
ażeby namiestnictwe nakładało dotkliwe grzywny na 
niesumiennych kramarzy wywieszających jaskrawe 
szyldy wprowadzającemi w błąd nieświadomą pu- 
bliozność, a sprzedającyoh lezi podejrzanej jakości i 
wartości. Zarząd powziął zasadniczą uchwałę, godną 
zaznaczenia jako prejudykat, mianowicie pewnemu 
uczniowi aptekarskiemu, który samowolnie opuścił 
swego szefa i wstąpił do innego, nie wliczyć 8 mie­
sięcznego czasu do praktyki, cs zgromadzenie jedno­
głośnie zatwierdziło.

Nu kongresie hygienicznym w Peszcie i ogólno 
austrjackim zjeździe aptekarzy w Tryeście, reprezen­
towane było gremium przez zastępcę przewodniczą­
cego K. Sklepińskiego, który z kongresu złożył ob­
szerną relację. —  Stbn kasy wynosił w dochodach 
1144 zł. 2 2 '/i  ct., w wydatkach 986 zł. 95 ct., 
w gotówce zaś 157 zł. 29'/» ct. Z kolei przystąpiono 
do wyboru dwóch komisyj: e g z a m i n a c y j n e j  i 
k w a l i f i k a c y j n e j .  Do pierwszej weszli p p .: K. 
Sklepiński, W . Gruszczyński i dr. Rucker. Do dru­
giej zaś wybrani zostali p p .: Aminowicz, Beiser, 
Kulak, Noos, Krzyżanowski (senior), Szalbot, Skle­
piński, Wiewiórski i W itosławski.

Wreszcie na wniosek p. Beisera, uchwalono je­
dnogłośnie wy.łać adres gratulaoyjny do p. Stani­
sława Grynfelda, aptekarza w Łopatynie, z powoan 
jego 60 letniej pracy zawodowej.

Testament hr. ttaworowskiego. Komisja są­
dowa, wysłana do Myszkowie, znalazła w Kasie wert- 
heimowskiej, oprócz papierów wartościowych, około 
półtora niiljona zł. gotówki i oryginał testamentu, w 
którym zmarły Wiktor hr. Baworowski zapisuje w 
obecnośei trzeci świadków cały swój ruchomy i nie­
ruchomy majątek n<» rzecz kraju dla różnych —  w 
testamencie wyszczególnionych — celów. W testa­
mencie, sporządzonym lat temu około piętnastu, o- 
świadcza Baworowski, że od tej chwili nie jest już 
właścicielem, lecz tylko administratorem swego kolo­
salnego majątku. Do testamentu dołączono przepisy 
wykonawcze, obszernie i dokładnie nłożone. W ka­
sach znaleziono ład i porządek największy, Wszystkie 
knpony, w terminie odcinane, realizowano natych­
miast i skrzętnie zapisywano wszystkie tego rodzaju 
przychody.

U czti. W sobotę wieczorem, w sali restauracji 
Lndwiga, zgromadziło się grono przełożonych, przy­

jaciół i najbliższych kolegów, powołanego do służby 
p;zy ministerstwie spraw wewnętrznych we Wiedniu, 
komisarza powiatowego p. Włodzimierza Decykiswi- 
oza, aby wspólną ucztą pożegnać towarzysza długo­
letniej pracy. P . Deeykiewicz pracując w prezydjum 
namiestnictwa w stosunkach z publicznością był na­
der taktownym i uprzejmym i wskutek tego cieszył 
się cgólną sympatją.

Nieporządki na poczcie. Prenumeratorowie nasi 
z okolic Kałusza uskarżają się nieustannie na niepo­
rządki, panujące w tamtejszym urzędzie pocztowym. 
Świeże nadesłano nam oryginalną opaskę z D zien­
n ika , który na przebycie drogi z Kałusza do Ho- 
łynia potrzebował ni mniej ni więcej, tylk# s z e ś c i u  
dni. Świadczą o tern pieczątki pocztowe na opasee : 
„Kałusz 9. grudnia" i „Hołyń 15. grudnia." Moźeby 
świetna dyrekcja poczt i telegrafów zechciała wglą- 
dnąć w te anormalne stosunki i złemu zaradzić ?

Dyrekcja poczt zwraoa uwagę na okoliczność, 
źe dnia 23. bm. jako w dzień n i e d z i e l n y ,  przyj­
mowane będą przesyłki ne poczcie tylko w przepisa­
nych godzinach, tj. od pół ao 9 rano do pół do 12 
przedpołudniem i od 3 do 4 popołudniu. Pcźądanem 
więc jest, by w y s y ł k i  ś w i ą t e c z n e  ile możnośoi 
p r z e d  23. grudnia uskutecznione były. Doręczanie 
przesyłek dnia 23. bm. w w i ę k s z y c h  miastach 
w y j ą t K o w #  odbywać się będzie także p o p o ł u ­
d n i u .  Z powodu nawału pracy, powstającego w o- 
kresie noworocznym, wskutek nadzwyczajnego wzro­
stu listów, o w c z e ś n i e j s z e  nadawanie listów 
■oworoeznych na pocztę, jest bardzo pożądane. Mia­
nowicie należałoby miejscowe listy  tego rodzaju, 
zwłaszcza we Lwowie, już od 27. grudnia począwszy, 
oddawać poczcie, któraby je zbierała gwoli doręcze­
nia w właściwym czasie. Listy te, a względnie 
zwoje takich listo w (opatrzonych pojedyńozo w odpo­
wiednie marki pocztowe), należy bądź to na adresie, 
bądź na okładzinoe zwojów (opaskach) oznaczać jako 
listy noworoczne.

Wygaśnięcie epidemji. Magistrat m. Lwowa 
ogłasza: W Sokolnikach wygasła epidemja czerwonki 
(mylnie podano szkarlatyny) i stan zdrowia mieszkań- 
oów tamże teraz po wygaśnięciu tej epiaemji jest 
ciągle zadowalający.

Ze stacjf raiunkowsj. O godzinę 10 l-ano 
zawezwano pogotowie do człowieka przejechanego na 
ul. Grodfccfciej. Zastano Jana D u 1 ę , zarobnika, z ra­
ną na głowie dł. 3 cm , którego przejechał furman 
p. Zienkiewicza, jadąc nieostrożnie, sam saś zbiegł, 
pozostawiwszy konie.

W sprawie fundusiu na restaurację katedry 
na^Wawelu podają niektóre dzienniki błędną wia­
domość, jakoby między funduszami, złożonymi u 
ś. p. księdza kardynała Dunajewskiego znajdowała 
się suma 50.000 zł. na na restaurację katedry prze- 
znaozona, dodając, że wszystkie fundusze znajdowały 
się w niepokaźnym meblu. Otóż po zasiągnięoiu 
zupełnie autentycznej informacji, możemy zapewnić, 
że wszystkie te fundusze, a między nimi i kapitał 
fundacji ś. p. Aleksandra księcia Lubomirskiego dla 
zaaiedbanyclt dziewcząt, w obligacyjnych płaszczach 
(M antel), gdyż kupony osebno były przechowane 
w kasie konsystorza, złeżone były w wielkim ob­
szernym pulpicie z kilkoma szufladami w sypialni 
ś. p. księdza kardynała, tak dobrze zamkniętemi, 
że ślnsarz w obecności komisji sąduwej kilka godzin 
pracował, nim je otworzył. Były tam fundusze na 
różne dobroczynne i religijne csle od drobnej kwoty 
20 ct. pooząwszy, aż do bardzo znacznych kwot,
ale z przeznaczeniem na restaurację katedry nie
znalazła komisja — jak mylnie twierdzą niektóre 
dzienniki —  50.000 z ł , lecz sumę około 9.826 zł. 
wynoszącą, a mianowicie:

W gotówce 5080 zł. 33 ct., 1605 rubli 30
kopiejek, 65 franków i 1 marka 81 fenigów.

W  ks.ążeczjacli kasy oszczędności 2553 zł. 
63 ct. w. a.

Za zgodą wszystkioh do spadku beztestamen- 
towego powołanyoh spadkobierców i z upoważnienia 
sądu krajowego w Krakowie, jako instytucji spad­
kowej, zarządzone zostało wydanie tych na różne 
csle przeznaczonych funduszów powołanym do tego 
iistytucjom i korporacjom. Wszystkie te fundusze, 
deponowane u ś. p. kziędza kardynała, nie stanowią 
zatem części spadku po lim , jak niektóre dzienniki 
mylnie ogłaszają.

Obchody n a rod ow e. Z B r z e s k a  donoszą- 
Staraniem dra Parnego i Kuneego odbył się w Brze­
sku w sali kasynowej dnia 8. grudnia rb. wieczorek 
muzykalno-wobalny, poświęcony pamięci Adama Mi­
ckiewicza. Prześliczne, a serdeczne zagajenie wieczorku 
prze/, p. dra P., artystyczna gra na skrzypcach p.
0., sympatyczny śpiew eolowy młodziutkiej panny N. 
N., jakoteż produkcje chórowe męskie a capelła, 
złożyły się na doborowy program wieczorku. Chór 
męski wykonaniem solowego kwartetu „Matuś moja 
matuś" i „Umarł Maciek", w /w ołał zasłużoną burzę 
oklasków. — Dochód wieczorku przeznaczono na celt 
oświaty.

Z P o z n a n i a  piszą: „Onegdaj odbyła się
w teatrze naszym wspaniała uroczystość Mickiewi­
czowska, składająca się z prologu, produkcyj muzy­
cznych i wokalnych i żywych obrazów, przy ogro­
mnym udziale publiczności. Przy tej sposobności 
warto podnieść, źe prezes policji na odnośne zapyta­
nie, dał wyraźne pozwolenie, aby muzyka wojskowa, 
która grywa w teatrze naszym, grała pieśń „Z dy­
mem pożarów", która zawsze pismom polakożerczym 
służyła jako powód do demincjowania „lojalności" 
Polaków. Teraz chyba ten powód upada.

Ł Zakopanego donoszą: Tegoroozny sezon zi­
mowy ze względu na cyfrę gości jest słabszy od 
poprzednich: obecnie bawi u nas około sto pięćdzie­
siąt osób, między tymi hrabina Potocka z Rymano­
wa, hrabstwo Rejowie, pp. Kęszycoy, pani Rylska 
i t. d. W zakładzie dr. Bronisława Chwistka mie­
ści się dziesięć osób, pomiędzy którymi profesor uni­
wersytetu Jagiellońskiego dr. Miodoński, przebywa­
jący tu na kuracji od lata i który obecnie ma się 
znacznie lepiej. W urzędzie gminnym zaszły zmia­
ny. Naczelnik p. Schworm opuścił na stałe Zako­
pane, a jego miejsce zajął p. Cieohomski, dyrektor 
spółki handlowej. Zima dość piękna, nie ma wiel­
kich mrozów i przeważnie piękna pogoda.

Dnia 11. b. m. złożono zwłoki Sabały na tu­
tejszym cmentarzu. Pogrzeb odbył się za staraniem 
t>. Lilpopowej. Nauczyciel szkoły snycerskiej, p. 
Nalboiezyk, zdjął maskę pośmiertną. Trumnę wybito 
białem suknem góraiskiem.

Samobójstwo. Ze Stanisławowa donoszą: W pią­
tek dnia i 1. b. m. o godzinie 2. po południu w 
pomuszkaniu swem przy ulicy Sobieskiego, w domu 
p. Mroczkowskiej odebrał sobie życie wystrzałem 
z karabinu kapitan 95. pułku piechoty Marceli 
Jurkit-wicz.

Wykradzenia jest w naszych czasach jeszcze 
praktykcwanem — na Bukowinie. Przed tr^em- dnia­
mi wyrostek, uczeń prywatny, Herman Sessler wy­
kradł 17-letnią dziewczynkę Helenę Koffer, z któr^ 
przez czas dłuższy prowadził był romans. Podobno 
młoda para umknęła do Rumunji, dokąd też wysłali 
pogoń rodzice wykradzionej.

Nieszczęśliwe wypadki. W  czeruiowieckim tar­
taku parowym zginął przed Kilku dniami robotnik 
Iwan Bezuszko. Skutkiem własnej nieostrożności, po­
mimo ostrzeżeń, zblizył się do koła rozpędnego i 
porwany przez pas transmisyjny, parukrotnie obleciał 
naokoło kota, które też pogruchotam mu kości. —  
W siole Paltinossa spiąoe na przypiecku 4-letnie 
dziecko wieśniaka Hercu, stoczyło się do kotła 
z wrzącą wodą ustawionego na Kuohni i ugotowało 
się. —  K iio.aru.are spadające drzewo zabiło 12. 
bm. wieśniaka.

Usiłowane sam obójstw o. W pobliżu łaźni tak 
zw. cesarskiej w Czerniowcach, obwiesił się na ga­
łęzi drzewa nieznajomy mężczyzna, prawdopodobnie 
nietutejszy. Spostrzegł go handlarz Cha.in lannen- 
baum i odciął dość wcześnie. Desperat rychło odzy­
skał przytomność i oddalił się, nie podziękowawszy 
nawet swemu wybawcy.

Polacy W Danjl. W tych dniach bawił w Po­
znaniu ks. Stanisław Ortjed, misjonarz duński z Ko­
penhagi, celem zbierania składek na budowę bogaaj 
małego kościółka dla Polaków w Kopenhadze, któ­
rych tam jest przeszło 1.500. Ks. Ortyed sua sponte 
nauczył się po polsku.

Nekrologja. Józef Jelita K i s i e l e w s k i ,  oby­
watel w Nowym Wiśniczu, zmarł tamże przeżywszy 
lat 82. — W Rzymie zmarł dyrektor watykańskiego 
ubserwatorjum astronomicznego 0. D e n  za, rażony 
apopleksją.

Zawsze to samo. Pod tytułem B u d ż e t  m. 
L w o w a  na r. 1895, zamieścił K u r j- r  Lw ow ski 
notatkę, w której donosząc o 30 procent, dodatku do 
podatku dochodowego, ubolewa nad „ o b c i ą ż e n i e m ,  
j a k i e  c z e k a  u r z ę d n i k ó w "  z tego powodu, a 
równocześnie uderza na radę miejską, za jej uchwałę 
w sprawie zakupna budynków wystawowych.

Dziwną jest zaiste rzeczą, że to pismo, którego 
redaktor zasiada w radzie miejskiej, korzysta z ka 
żdei sposobności, ażeby tę radę i w ogóle admini­
strację miasta zdepopularyzować —  uciekając się na­
wet do nieprawdy. Podana bowiem wiadomość o tem, 
jakoby 30 procent, dodatek do podatku dochodowego 
o b c i ą ż a ł  u r z ę d n i k ó w ,  j e s t  k o m p l e t n i e  
z m y ś l o n ą ,  albowiem § 91. lit. a statutu powiada 
wyraźnie:

„Do opłacania dodatku do podatków bezpośre­
dnich n i e  m o g ą  b y ć  p o o i ą g a n i :

a) Urzędnicy i słudzy dworu, państwa, kraju, 
gminy, zakładów krajowych i gminnych, nauczyciele 
publiczni wojskowi, jako też wdowy i sieroty tycli 
osób, co do ich płac służDowych i poohodzących ze 
stosunku służbowego pensyj, prowizji, zapomóg i in­
nych poborów."

Ale co to szkodz. K u rje ro w i! Wiadomość, choć 
fałszywa, wywoła rozgoryczenie i niechęć do **ady 
miejskiej, a o to chodzi.

juz od k ilk u  dni. W sobotę wieczorem  b y ła  z a m ^ J  
śnieżna, a onegdaj i wczoraj znów w p o łu d n i, te n  f  
m etr w sk a zy w a ł ty lko —  l u '*11

Tombolę u rządził w sobotę w y d zia ł K asyna  
m iejskiego dla sw oich  członków , a i e  fantów
knych było bardzo w iele , w ięc i zabaw a u d ała  s i l  
w zupełności. 1

Z toru łyżwiarskiego. O twarcie ś lizg a w k i' l i 
bzum anów ce przy dźw iękach wybornej kapeli 3 0  rb Jt 
odbyło s ię  onegdaj popołudniu . Ł agodna t e m p e ia l^  I  
pow ietrza, term om etr okazyw ał t'vlko -  ■ 1 °R  p d j  
z w o liła  am atorom  ślizg a w k i bardzo liczn ie  z g r o m a l  
dzic się  na lodzie, a naw et loże i t r y tA iy  były  
szczeln ie  zapełn ione. Ś lizg a n o  się  do późnego w ie  
czora, a wśród p łc i pięknej śm ia łem i ew olucjam i 
w yróżn ia ła  się  panna P . Szum anów ka ed n ow iła  s ię  
w tym  roku, w y d z ia ł postara ł s ię  o nowy bufet 
panów  a garderobę dam ską n ietylko rozszerzono, a tó l  
także elegancko urządzono. W obec tego, że w y d z ih łf  
w y d zierża w ił piękny staw ek  na dalsze la t 2 0 , je s t]  
nadzieja, że i inne niedogodności zostaną w k ió l  
u sun ięte.

Dar. Pan Sam u el H o r o w i t z ,  prezes z 0ę r J  
lzraelick iego  we Lwowie,, z ło ż y ł kw otę tysiąc  ( lO u flr t

* na rzecz ub ogich  m iaa.a  L w ow a b e i  różn lcyj 
w yzn a n ia . ■'1

Za teR hojny dar sk ład a  prezydeni m iasta  iu iie -j  
m em  ubogich m iejscow ych  szanow nem u daw cy uprzei 
m e podziękow anie. * ;

Ze Stai-ji ratunkowej. W czoraj o godzin ie  9 
m inut 4 5  p rzy w ió zł stójkow y słu żą ce  M aiję U r f l  \ 
którą druga służące  pok aleczy ła  nożem . Z i .a le ł io w l  
trzy  rany cięte, każda 7  ctm . na kości czo łow e1 — I 
ranę ciętą  d łu g ą  4  ctm ., na pow ierzchn i staw u  ‘iia* I  
t arstkow ego ręki lew ej, takąż ranę na opuszce paipi >1 
du żego, dalej ranę ciętą  d łu ości 3  ctm . na p u J  
w ierzch n i staw u  naogarstk ow ego ręk i prawej, łw  
opuszce dużego palca i rankę ciętą d łu g ą  p ó ł ctm . 
na nosie —  S tosow nie  opatrzono. ,

Z izby Sądowej. W  rozpraw ie karnej o zbłó-j 
um ę podpaienia przeciw  St. M anasterskiera« który ■ 
tłó m a czy ł s ,ę tern, „że go  z ły  d u c h l s k u s i ł" -  zapadł: 
w erdykt p rzy sięg ły ch , na podstaw ie którego try­
bu nał sk a za ł podpalacza na cztery l a k  c iężk iego  
w ięzien ia . Prokurator z g ło s i ł  odw ołan ie  z pow oda  
n isk iego  W jm iaru kary.

Kronika brukowa. Za dręczenie zw ierząt u » -  
ra ła  onegdaj policja dwóch żvdków . W ieź li oni na 
trzech furach g ę s i,  które b y ły  tak s iln ie  skrępow ane, 
iż m e m o g ły  się  ruszać.

• i1, .urji M. skradziono wczoraj w  R yn kr i 
kieszen i pug lares z kilkom a gu ld en am i. K radzież i 
p op ełn iło  aw óch chłopaków , którzy jednak zdołali 
zbiedz.

Ż ołnierz policyjny K was doniósł' onegdaj korni' 
sarzow i inspekcyjnem u, że na u l. Kurkowej zabił 
m a łeg o  psa wrzekom o w ściek łeg o . G ryzł on drugieg!  
psa a le ten u c iek ł do ogrodu na strzeln icy  m iejskiej 
f o c z e j  jednakże żo łn ierz policyjny poznał, że w 
b y ł p ies w śc iek ły  —  niew iadom o.

W  kościele 0 0  J ezu itów  skradziono p H elenii 
D. z k ieszen i paltota zegarek srebrny.

Z Koła literacko-artystycznego. w  piątek d.
21. bm . o godz. 7 '/ ,  w ieczorem  będzie dalszy  c ią i 
pogadanki o książce K oźm iana „R zeoz o 1 8 6 3  r “

Henryk SienicDwicz. z  lis tu , p isan ego  przei
H. S ien k iew icza  do baw iącego  w tej ch w ili w War 
ssa w ie  redaktora K ra ju ,  p. P iltz a , dow iaduje si< 
K u rje r  W arszaw ski , że znakom ity nasz pisara 
zachorow ał ob łożn ie w  L ngano (w  Szw ajcarji) Dl 
anginę i wrzód w gardle  i z tegrf ptr*„c.„ m ugi{u 
ch w ilow o  przerwać sw oje prace literack ie .

Składki. Dla Sybiraka E. Witkowskiego w Wiednit 
nadesła ł  do Administracji  naszej p. N. N. (50 ot. w mar- 
kach pocztowych.

Z  m u z y k i r ^
G enjaluy p aradok siita  rosyjsk i, hr. T oistoj, nie \ 

w a h a ł s ię  rzucić na m uzykę anatem y, jako id e a ł p j '  
nosząc C hiny, gd z ie  u staw am i pań stw ow em i „ m u z y -’ 
kow anie" je st  w^bronionem . N a  szczęście losy  
d a ły  nam  ujrzeć św ia tła  w śród w yznaw ców  K on fu ­
cjusza, a i i  też nie zep ch n ęły  pojęć naszego ogó łn  na  
m anow ce, po których sam otn ie kroczy „D em okrata i  
Jasnej P o ljen y" . O żyw czem u słońcu  m uzyki o iw ie  
ram y n. ożoież nasze serca, czując, jak  dobroczynnie  
dz>ała jego  ciepło.

Oprócz zresztą p laton icznych  w ie lb ic ie li, objaw ia­
jących  aw ą m iło ść  tem , źe idą na każde zaw ołanie  
czarodziejki, m a we L w ow ie  m uzyka podaosżatkiem  
m iłośn ik ów , goręcej biorących się  do r z e c z y : prócz
chętnych  słu ch aczy , m a dzielnyęh  w ykonaw ców . Im po­
nujący ich zastęp  zgrom ad ziła  pod sw em i sztandaram i 
„L utn ia" , która je st  przybytk iem  m u z y si, in te lig en tn ie  
i su m ienn ie  p ielęgnow anej M  „L utn ia" , która, p .ócz  
sz lachetnego zapału , dba ta k ie  o s ty l sz lach etn y , o 
sm ak  w ytw orny.

BOSI

certy, obiady, na których szlachta rodowa i świat 
finansowy stykały się z  przedstawicielami no­
wych władz i z wojskowością. Pogodzono się, 
ie  tytuł citoyen tyle wart co m o m i ur, a piękne 
panie ze sfer dawniej utytułowanych chętnie 
przyjmowały hołdy młodych oficerów, opromie­
nionych świeżo pozyskaną sławą na polach bi­
tew, godząc się z tytułem obywatelki, jakim da­
rzyli je młodzi bohaterowie. Zupełna rewolucja 
pod względem towarzyskim, pod względem urzą­
dzenia m ieszkań, strojów, jaka nastąpiła w tym  
czasie, przywróciła Paryiow i stanowisko dawnej 
stolicy mody i dobrego smaku. Ton nadawały  
dwie kobiety, Błynne z piękności; pani Tallien, 
a nieco później pani Rrcamiar. Już malarz Da- 
vid skierował swemi dziełami gust publiczności 
w dziedzinę klasycyzmn. Gotyk i rozmaite mię- 
ssane style, w ym ysły dworaków Ludwika X IV . 
jęto zarzucać, podobnie jak muszk na twarzy, 
peruki allonge i suknie na rogówkach. Strój 
grecki i rzymski stał się modnym dla w szy­
stkich elegantek, a gdy ■ czasem poczyniono 
w nim pewne zm iany, konieczne z wsględów  
klim atycznych, poddała się cała Europa w p ły­
wowi Francji. Pani Tallien, zw a n a : koch .ną pa­
nią z dnia IX . Thermidora, dodawała osobistym  
swym wdziękiem w,ele powabu wprowadzonym  
przez siebie strojom. Następczyni jej w godno­
ści królowej mody, pani Reoamier, zawdzięczała  
nadzwyczajną swą karjerę niezwykłej urodzie, 
przypominając swą postacią rafaelowskie Madon­
ny. S łynza pani Sta cl znalazła się również w Pary­
ża, z chwilą, gdy Szwecja uznawszy rzeczpospe 
litą, w ysłała jej męża w charakterze poBła nad 
Sekwanę. Jednym ze znakomitszych salonów ów cze­
snych był także salon pani Devain w; chowani- 
cy Turgota, skupiającej w koło siebie wiele zna­
komitych osobistości. Du najmodniejszych, naj­
bardziej poczytnych w owym czasie wyda 
wnictw należały publikacje pamiętników oraz 
poematów skreślonych w więzienia, w czasie rzą­
dów terrorystycznych. Nawiększym  w owym z 'a

kresie lite ra tu ry  rozgłosem  cieszył się pam iętnik  
Rionffes’a, skreślony z n ezw yk łą  energ ją . Ponie 
k ,d  też a rty k u łem  mody było nieograniczone 
m iłosierdzie, św iadczone przez p iękne panie zaró 
wno na  rzecz ubogich jakobinów , ja k  rojalistów. 
W ielką  ilu strac ją  obyezajów  owej doby by łe  
święto ubóstw ienia Rousseau i przeniesienia jego 
zw łok do P anteonu. U roczystość ta  odby ła  się 
w dn ia  jedenastego października z w ielką oka­
załością i p rzy  niezm iernym  na tłoku  publiczno­
ści. Pochód złożony z g ru p  jezdnych i pieszych, 
z posągów zm arłego filozofa i wolności, ozdobio­
nych  sz tandaram i Stanów  Zjednoczonych i G e­
new y tndsież z oddziałów  w ojska i z wycho­
w anków  zakładów  dla sierot, trw a ł p rzez cztery  
godziny z rz^dn. Popioły Rousseau złożono na­
przeciw  sarkofagu  V oltaira. U roczystość ta  po­
przedzoną została kom iczną potroszę sceną w kon­
w encie, przed którego k ra tk am i p o ja v :ła  się 
w dn iu  dw udziestego siódmego w rześnia wdowa 
Rousseau z opieczętowanym  rękopisem , tw ierdząc 
iż mąż je j przed śm.ercią zalecił otw arcie ta ­
kowego dopiero w roku  1801. W  izbie po­
dniosły się głosy, żąds.jące odesłania rękopisu 
do w ydziału  oświecenia, podczas gdy  większość 
postanow iła, by przew odniczący natychm iast 
p rzy stąp ił do o tw arcia  pieczęci. Po zerw aniu ta  
kow ych, ośw iadczył deputow any L acana l, że rę 
kopis w yszedł rzeczyw iście z pod pióra Rous 
seau a, co konw eni p rzy ją ł dc wiadom ości wśród 
rozgłośnych oklasków . N azaju trz  w szakże tenże 
sam  L acan a l zdaw ał imieniem w ydziału  ośw iaty 
spraw ozdanie z rękopisu , doręczonego ta k  pom­
patycznie  przez wdowę R ousseau’a. Rękopis ów 
okaza ł się poprostn kopją  znanych  już  oddaw na 
„W yznań" i zaw ierał n ieznaczne ty lko  popraw ki 
an tora ... W dzięczniejsze o w iele zadanie  p rzy p a­
dło L acanaTow i w udziale, gdy w dn iach  18. i 
19. listopada tegoż roku  przedłożył konw entow i 
wniosek, opracow any ,-rzez w ydział ośw iaty, a 
do tyczący u rządzenia  szkół początkow ych w ca­
łym  k ra ju . Główne zasady  p ro jek tu  szkolnego

w y raża ły  zdanie, iż na  tysiąc m ieszkańców  przy­
padać  w inna jed n a  szkoła, załozona w m iejscu, 
gdzie is tn ia ła  daw niej parafja. C hłopcy i dzie­
w częta uczyć się będą  z podręczników , potw ier­
dzonych przez konw ent. K om isja ośw iaty m iano­
wać będzie nauczycieli i nauczycielk i. P ierw si 
pobierać będą  1.200 — 1.500 liwrów rocznei p łacy, 
drugie  1.000—1.200 liw rów  rocznie. N auczycie­
lom nie wolno u trzym yw ać penąn d la  dzieci. 
P lan  naukow y obejm ow ał: 1) nau k ę  czy tan ia  i 
p isania —  odnośne podręcznik i m iały  dziatw ie 
przypom inać jej p raw a i obow iązki; 2) objaśnia­
nie praw a człow ieka, p raw a obyw atelskiego i 
konsty tucji rzeczy  pospo lite j; 3) pouczenie szcze­
gółowe o przepisach repub likańsk ie j m oralności; 
ł )  w ydoskonalenie w ję z y k u  francuskim , ta k  w 
mowie, j a k  w p iśm ie; 5) naukę a ry tm ety k i i 
g eo m e trji; 6) naukę h istorji n a tu ra ln e j; 7) nau k ę  
dziejów pow szechnych z szczególniejszem  uw zglę­
dnieniem  czynów bohatersk ich . —  W  okolicach, 
w k tó rych  nie mówią popraw nie po francusku, 
n au k a  tego ję z y k a  m iała  być przedm iotem  szcze­
gólniejszej pieczołowitości ze strony nauczycieli. 
N adto  oficerowie gw ard ji narodowej pouczać 
będą dziatw ę w jeździe konnej, w p ływ aniu , i 
czuw ać będą  nad je j w yrobieniem  fizycznem- 
W  pew nych odstępach czasu  dzia tw a będzie zwi- 
d za ła  szp ita le  i fau ryk i, zaś w n iek tórych  dniach 
tygodnia pom agać będzie starcom , oraz rodzicom, 
k tó ry ch  aynowie służą w wojsku, w spełnianiu 
robót domowych i polnych. R oboty ręczno tw o­
rz y ły  też część skłodowłi program u szkolnego. 
R ozdaw anie nagród  m iało się odbyw ać pub li­
cznie, wobec zgrom adzonego ludu D zieciom , za­
niedbującym  naukę, należało  się pouczenie, że 
me zostaną później dopuszczone do żadnych 
urzędów  publicznych. C a ły  ten  p ro jek t uzyskał 
zatw ierdzenie  konw entu , przyczem  się okazało, 
iż na  trzy  m iljony dziatw y należy urządzić  24 
tysiące szkół początkow ych. Zastrzeżono jed n ak  
w yraźnie, że każdem u obywatelowi wolno zało­
żyć i u trzym yw ać pen-jonat p ryw atny , oraz źe

rodzicom  słnży praw  j w ychow ania azieci, ja k  
uznają  za stosowne. J i k  na w iek X V III.. oraz 
na dobę, b rzem ienną tylom a wstrząśnien.Łmi, 
program  ów szkolny p rzy n o si praw dziw y za ­
szczyt konwencjonistom .

Podczas gdy  konw ent wolny chwilowo od 
burzliw ej w alki stronnictw , mógł się zająć we- 
w nętrznem i spraw am i rzeczypospolitej, toczyło 
się w trybunale  rew olucyjnym  śledztwo przeciw  
wspomnianym już poprzednio członkom  w ydziału 
w N antes. B yło ich trzynastu , a przeszło trzystu  
św iadków  pospieszyło z miejsca popełnianych 
przez nich zbrodni, by stanąć do oczu tym mor­
dercom  i rabusiom  bez czci i w iary. N a jaw  w y­
chodziły co raz to nowe zbrodnie, o k tó rych  ze ­
znania złożone w procesie więźniów nan tejsk ich  
nie dość dokładne jeszcze daw ały  w yobrażenie. 
Z razu  oskarżeni chcieli się ra tow ać kłam stw em , 
ale zeznania św iadków  i sprzeczności, w jak ie  
badan i każdy  z osobna popadli, p rzekonały  tych  
nędzników , że zaprzeczaniem  wszystLich szcze­
gółów oskarżenia nie zdołają sie ocalić. Poczęli 
przeto sk ład ać  zeznania, s ta ra jąc  się zw alić cały  
ciężar odpowiedzialności n a  członka konw entu 
C arriera , k tó ry  od październ ika 1798 roku  pe ł­
nił w N antes obowiązki kom isarza konw entu 
z w ładzą nieograniczoną. O bwinieni usiłowali się 
p rzedstaw ić w charak te rze  ślepych w ykonaw ców  
woli tego okrn tn ika, działających  pod w pływ em  
m oralnego przym usu, gdyż w razie najlżejszego 
oporu w ła jn e  życie m usieliby oddać w ofierze. 
Rzeczone tłóm aczem e się nie było  praw dz.w e, 
gdyż stw ierdzono dowodnie, że je d e r  z obwinio­
nych  Goul.n, asystow ał przy  w szystkich  egzeku­
cjach z tw arzą  szczególniej rozjaśnioną i wesołą. 
Tow arzysz jego. P inard , osobliwszą znajdow ał 
przyjem ność w m ordowaniu kooiet i dzieci. Inny  
znów w ydziałow y, nazw iskiem  C haux, odznaczał 
się chciwością, lecz ca:lą tę  szajkę okrucieństw em  
w yratinow anem  przew yższał M ichał Moreau, 
zw any G randm aison, który zatapianym  grom a­
dnie skazańcom , usiłującym  ratow ać się, u c inał

ręce, lub  rozbijał czaszki pałaszem . . Pow ierzo 9 
jego  Pieczy więzienie w N antes było siedliskiem  
najokropniejszej nędzy i zarazy. Nie czyszczono 
nigdy kaźui, w Których zm arli znajdow ali się 
m iędzy żyjącym i, g inącym i z głodn i z chorób 
rozm aitych, a dopiero epidem ja, k tó ra  z więzie­
nia  ̂ poczęła się szerzyć w mieście, zniewoliła 
dbałych  o swe zdrowie członków  -y d z ia łu  do 
oczyszczenia więzień. U życi do te j ro W .-  n „v,,_ 
stępcy polityczni w przew ażnej ClńijłSOl uif • i; 
razie. Chorym , b łagającym  o przeniesienie z wię­
zienia do lazare tu , zw ykli byli odpow iadać ow. 
okru tn icy , iż gilo tyna leczy wszelkie cierpienia...

U porczyw e tw ierdzenie G randm aisona i jego 
towa^Ł/gzy, usiłujących brzem ię głów ne odpo­
w iedzialność: zrzucić na bark i delegatc konw entu, 
C arriera , jednego z filarów Jakobim ziuu, ze rwo 
żyły  k lub  parysk i Jakobinów  do tego stopnia, 
iż w dniu  jedenastego  w rześnia w ypraw ili depi»- 
tację do konw entu z żądaniem , by zastanowiono 
śledztw a przeciw  w szystkim  „patrjotom " w ogól­
ności rozpoczęte. Ż ądaniu  tem u odmówiono, zaś 
w ostatnich dniach październ ika t. r. zapad ła  w 
konw encie nchw ała , zezw alając* n* aresztow anie 
tym czasow e każdego z depąiow anyeu jeżeli po 
łączone w ydziały  dobra publicznego bezpieczeń­
stwa i ustaw od°w stw a uznają oskarżenie jako  
uzasadnione O ostatecznem  w ydan 'u  obw inione­
go w ręce w ładz sądow ych stanowić m iała  oso­
bna komisja z dw udziestu cztonków konw entu 
złożona, wobec k tórej oskarżony m ógł się bronić 
osobiście, a oraz m iał praw o hyc obecnym  w izbie 
podczas trw an ia  odnośnej dyskusji N ie trudno 
sit} było dom yśleć przeciw  kom u postanowienie 
rzeczone zostało powzięte i dla tego też na  po 
siedzeniu, odbytem  w dniu trzeciego listopada w 
klubie Jakobinów  postawiono uw ażać »p ;&Wę 
C arriera, jako  w ajólną całego stronnictw a, zaS 
C arrie r wypowiedz nJ owego w ieczora wieice 
znaczące słowa : „Jakob in i »ą w P aryżu". (D . n.).

S tan isław  Schniir Pepłowski.

ORIENTALINA czyli pUDR w  PŁYNIE
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża ifckonserwuje

Cena 1 zł.

E8ESICJA arom atyczna do płukania ust. -
Kilka kropel, dodanych do \.odj’, daje kaidzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płakanie, usuwa kamień I nieprzyjemny zapach 

w ostach , zębom pow Taca białość i chroni od póieia się.

B A L S A M  D E  M EC O A
zo&ny powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aź do pó&nej Btarości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J. IHNATOWICZ,
L w 6 w , sklepy własne 1 1. Kopernisa 1. 3, ul Kalufce 1. 11. 
K r a k ó w ,  Sukiennice 1. 29. — ( j z e r n l o w r e ,  Rynek 1. 2.
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Nosił na sobie rwo piętno i niedzielny koncert'  
rsyczem godzi si^ i>odtij iklw i cisowo ZttzDdcz\c z 
znaniem, iż cały program wypełniły dzieła wyłą- 
znie polskich kompozytorów.

Na wstępie usłyszeliśmy „Róże" W ł. Ż e l e n -  
: i t g o  do słów E. Wasilewskiego. Żeleński nie po­
wał nigdy na popularność; i tym też razem za- 
iast efektownej, błyskotliwej pieśni — stworzył, na 

poemaciku krakowskiego piewcy, dzieło poważne, 
fetorem melodja rozlewa się szerokim strumieniem 

powierzchni gładkiej, ledwie tu i ówdzie wzburzo­
nej jakoby od gwałtownego fal naporu...

I. G a l l a  „Cykl pieśni włosaich (op. 16) jest 
reacją zupełnie innego charakteru. Mimo że na lu- 
owych motywach (sycylijskich i neapolitańskich) 
parte, piosnki op. 16. nie mają w sobie ani pro- 
toty, ani naiwności ludowej. Jest to prawdziwa mu- 
“ka fin  de siecle : subtelna, wyrafinowana, wypie­
czona, nerwowa i nerwująca. Każdy w niej szczegół 
oai na sobie cechy finezji, całość zaś płonie gorą- 
-mi blaskami namiętności, lub też nurza się w pół- 
onach tęsknoty. Próżnoby szukać w owych piosn- 
ach gwałtownych wybuchów, lub powagi klasy cznej;

Galla góruje miękość uczucia i trochę może ko- 
ieteryjne rozmarzenie wrażliwego, zapatrzonego w 

siebie serca.
Resztę wieczoru zajął M o n i u s z k o .  Przeuzi- 

wną jego „bajkę" zaprodukowała orkiestra .24. pułku 
piechoty pod kierownictwem kapelmistrza Steinera; 
ehór zaś mięszany „Lutni** wespół z orkiestrą wyko­
nał „Sonety krymskie** do słów Mickiewicza. Przy 
klasnąć tylko wypada wznowieniu „Sonetów**, których 
— jeśli nas pamięć nie myli — nie słyszeliśmy od 
lat dneoięciu. Niemniej jednak imponujące to dzieło 
narodowego pieśniarza,fzbyt dohrze jest znanem, byśmy 

oirzebowali chociażby jak najogólniej je charakte­
ryzować.

Wypada tylko jaszcze paru przynajmniej słowami 
dać sprawę z wykonania przedstawionego powyżej 

programu. Jeśli mamy być szczerzy, to najmniej za­
dowoliło nas ono w „Różach1*, mimo wybornego sola 
barytonowego (p. W i t o s z y ń s k i ) .  Zarzucilibyśmy 
mianowicie pewną nierówność, niedość ścisłe sprzę­
żenie chóru z orkiestrą — co prawda — bynajmniej 
nie w tym stopniu, hy aż zarzut stąd formułować, 
skromna to tylko uwaga, usprawiedliwiona świetnem 

całem tego słowa znaczeniu wykonaniem piosnek 
Galla i pełną pietyzmu reprodukcją „Sonetów". Co 

„Lutni** przeiewszystkiem nam imponuje i co 
wczersj znowu zadokumentowało się w pełni, to ta 
nadzwyczajna istotnie karność chórów to ich wic 
rowe trzymanie się batuty — zasługa w głównej 
mierz*, ręki, dzierżącej ową batutę. To też dyrygentowi, 

C e t w i ń s k i e m u ,  niemniej zaś podkomen- 
nym jego po lutni, nie szczędziła publiczność oznak 

usnania. Zbierali je także soliści pp. W i t o r z y ń -  
s k i ,  S a c k ,  S l a w i c z e k ,  Którzy, oczywista, zna- 

i się —  )ak zwykle —  „w kropce".
Tak rozpoczęła „Lutnia" nową kampanję. Tru­

dno o puczątek udatniejszy ; że zaś „eiąg? Imłij 
tylko spotęguje owo korzystne wrażenie, któżby mógł 
powątpiewać ?

Po koncercie odbyło sio zebranie towarzyskie w 
sali „Frohsinn u". Biesiada, urozmaioona toastami i 
śpiewami, przeciągnęła się -o późnej nocy, pozosta­
wiając jak n a jm ilsze  wspomnienie u uczestników.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Sk arb ka: 

l)*iś we w torek po raz p ierw szy  „K em edjanci" (Les 
-‘■abotins), kom edja w  4 aktach E dw arda P a illero n ’a, 
auto ia  „Św iata  nudów " ; jutro w  środę po raz d iu g i 
„Kem edjanci" ( Les cabotins), kom edja w  4  aktach  
Edwarda P ailleron  a, autora „Św iata  n u d ó w " ; wb 
uzwartek po raz p ierw szy  „M ałżeń stw o  na próbę 
\H eira ih  a u f Probe ', krotochw ila ze śp iew am i w 3 
aktach . Karola Gero, z m uzyką Leopolda K u h n ’a. 
P rzek ład  F r . W ysockiego. (Z repertoaru w iedeńsk iego  
teatru „An der W ie n " ).

Koncert. N adzw yczajnem  pow odzeniem  c ie szy ł  
s ię  wczoraj koncert na dochód funduszu gw iazdko­
w ego  dla dzieci niezam ożnej s łu żb y  kolejow ej. N a  
estradzie zgrom adziły  s ię  w szystk ie  p ierw azuizędne  
s i ły  tu tystyczne  naszego m iasta . P ierw sza  część kon 
certu b y ła  pośw ięcona pow ażnym  produkcjom , w zięli 
w niej udział pp. P o llak , B orkow ski, W olfsthal 
i N eun auser, oraz deklam ow ała p. S tachow icz. D ru ga  
ozęść sk ła d a ła  się  z num erów  hum orystycznych, prym  
n io sła  tn  p Zim aier, dzieln ie  zaś sek u n d ow ał jej 
p. T rapszc.

P. Zimajer dla koncertu umyślnie przedłużyła 
swój pobyt we Lwowie, była to z jej strony ofiar­

ność godna uznania i wdzięczności. Dziękowano też 
jej za to nieustającemi oklaskami. Sala była prze­
pełniona publicznością.

Gospodarstwo * przem ysł i handel
Rada nadzoroz* uprzyw. galie. akcyjnego Banku 

hipotecznego uchwauła  — ja ko zaliczkę na dywidendę za 
rok 38‘.14 — wypłacie kupon od akcji płatny dnia 1 sty­
cznia 1895 po 10 zł.

Z kolei państw. Fółnoeno-niemiecki-galieyjski-po- 
łudniowo-zaeliodni rosyjski ruch graniczny. Taryf* wy­
jątkowa dla zboża i t p Z dniem 1. siyczuia 1805 roku 
wejdzie w życic dodatek I

Północno-niemieeki galicyjski południowo zachodni ro- 
syjsai rneh graniczny. Sprostowanie omyłka druku Na 
j t ro n ie r  22, od 1. stycznia 1804 ważnego dodatku III. do 
taryfy towarowej, ustęp zawarty przy taryfo  wyjątkowej 

■ j O „nesienie koniczyny i chmiel do Ko Rosji" ma brzmieć 
„nasienie  koniezyny i chmiel 7. Rosji".

Ostatnie wiadomości.
Spraw ozdanie k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  — 

w spraw ie regulacji p łac  u rzędn iczych  — re k a ­
pituluje u w stępu dotychczasow e usiłow ania w 
izbie poselskiej, gwoli przeprow adzenia rzeczonej 
regulacji i że w szystkie one bez sku tku  pozo­
sta ły . N astępnie zaw iera znany wn*osek m in. 
P len era  w spraw ie do d a ttó w  (D ienstahergzu- 
lagen) i zaznacza z naciskiem , celem u sun ięc ia  
wątpliwości, że skutkiem  uchw ały konnsji budże­
towej, tak że  urzędnicy V II. rang i m ają o trzy ­
m ać ów dodatek  służbowy. Również co do d o- 
d a t  L u d r o ż y ż n i a n e g o  podnosi spraw ozda­
nie —  celem  zapobieżenia nieporozumieniom 
w szelakim , że on m a być całkow icie w ypłacony 
w r. 1895 w i z y s t k i m  urzędnikom  państw o­
wym trzech  r a n g  n a j n i ż s z y c h ,  a n a tu ra l­
nie także  i n a u c z y c i e l o m .  K om isja bu d że­
tow a staw ia wniosek, aby izba posłów w ystoso­
w ała  do rządu  następujące rezolucje : 1. R ząd,m a 
w możebnie najkrótszym  czasie wnieść projekty  
dotyczące regulacji płaG urzędników  państw ow ych ;
2. Aż do ustawowego uregulow ania p łac, w y p ła ­
cać należy urzędnikom  c z t e r y c h  najniższych 
ran g  dodatki służbowe, w uw zględnieniu la t ich 
służby, od 1. stycznia 1895 począwszy a u rzę­
dnikom  państw ow ym  rang i X I., X. i IX . także 
dodatki d r o ż y ź n i a n e  i to zaraz w pierw szej 
połowie r. 1895.

W niosek prokurarorji o wdrożenie postępo­
w ania karnego przeciw  deput. L iebknechtow i, 
>ak donosiliśmy już , został odrzucony 9 głosam i 
przeciw ko 4. Przew odniczącym  tej kom isji je s t 
dep Singer, lecz tym  razem  odmówił w spraw ie 
w niosku przew odnictw a, zdając je  n a  swego z a ­
stępcę dep K eh lera  (cen tr.), k tó ry  też kierow ał 
rozpraw am i

Poseł Cegielski ośw iadczył w imieniu w szy­
stkich kolegów w Kole, że potępiają j ak n aj Etc 
n >wezej zachow anie się dep. L ieb k n ech ta  na po­
siedzeniu, natom iast nie mogą się zgodrić na  
przyjęcie w niosku, ponieważ tenże sprzeciw ia się 
brzm ieniu konsty tucji.

D zienniki niem ieckie otrzym ują wiadomość z 
P etersburga, iż dnia 18. g rudnia  jak o  w dzień 
im ienin cara  M ikołaja II ., pojawi się ukaz , za­
rządzający  uwolnienie H u rk i ze stanow iska je- 
nera ł-guberncto ra  w arszaw skiego a w uk»-.ie ty i_  
m a być w yrażonem  gorące uznanie z*; łu g  F u rk i. 
Równocześnie) m a być ogł.szoną nom inacja b e r ­
lińskiego am basadora hr. P aw ła  Szuw ałow a jen e ­
ra ł  gubernatorem  w arszaw skim .

Do B erlina w yjechał nie b prezydent W a r­
szawy S t a r y n k i e w i c z ,  lecz jego Brat, jene­
ra ł  a rty lerji w czynnej służbie.

Folit. Corr. donosi z P e te rs b u rg a : O ar za ­
rządził, aby  zauiocLać przeprowadzenia^ w szy­
stk ich  w ostatnich czasach w ydanych, a jeszcze 
nie w ykonanych rozkazów , odnoszących się dc 
w ydalań  żydów z miejscowości, k tóre  leżą po z £ 
w yznaczonym  d la  ich pobytu  okręgiem , oraz z 
miejscowości znajdujących się w pobliżu granicy. 
N adto w yrazić m iał c a r życzenie, aby  zniesione 
zostało dotychczasowe ograniczenie liczby ży­
dowskich studentów  szkół w yższych do 5nŁ  ogól­
nej liczby uczniów.

Carowa-wdowa w raz z następcą  tronu  Je  
rzym  w yjeżdżają w styczniu do E g ip tu , zacho­
wując jaknajściślejsze incognito, i zabaw ią n a ­
przód w A leksandrji i w K airze, potem zaś przez 
luty i m arzec w górnym  E gipcie. W  razie 
gdyby zdrowie carowej wdowy, albo w. ks. 
Jerzego  w ym agało tego, poby t zostanie prze­
dłużony.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą pod d. 14. bm  . 
W  dniu wczorajszym  koleją m ikołajew ską przy­
było tu  nadzw yczajne poselstwo persk ie  z k się ­
ciem V /adżi-C hnłłą M irza na  czele. Poselstw o 
przyjm owali p„deł pnrski i w icedyrektor d ep a rta ­
m entu  azjatyckiego m inisterstw a spraw  zagrani- 
cznicznj zh, naczelnik  m iasta  P e te rsb u rg a  i kon­
sul perski. Z  dwureft kolejowego książę wraz z 
członkam i poselstw* odjechali do hotelu Enropej- 
skiego, gdzie d la  nich z  polecenia dw oru p rzy ­
gotowany by ł apartam ent Do asystow ania po­
selstw u wyznaczeni z o s ta li: pu łkow nik  sztabu
jeneralnego C elebrow ał ij, a ze s+rony m inisterstw a 
spraw  zagran icznych  ks. D ab iża  i F ilipjew . Po­
słowie wiozą d la  ce ra  najw yższy order Agdos a 
dic carowei kolję z pereł.

Rada państwa.
W  uzupełnieniu naszych depesz podajem y 

w streszczeniu  mowę P lenera . M inister ZDija 
zarzu t Vaczatego, że rząd  niedostatecznie uw zglę­
dnia  p rzy k ry  stan  rolnictw a.

Om awia m inister następnie spraw ę zapasów 
kasow ych i oświadcza, żu tutejsze zapasy kaso­
we są wielkie, w mmejozej jed n ak  ty lko części 
złożone są w państwowej kasie cen tralnej, po 
w iększej części tkw ią  w kasach  krajow ych, po­
cztow ych i kolejowych. Dochody państwowe na­
p ływ ają  dopiero w drugiej połowie roku. Silniej­
sze zapotrzebow ana w pierw szych cz terech  m e- 
siącach nie m ogłyby być zaspokojone bez »a 
pasów karow ych. Z apasy  kasowe nie mogą 
być przeto rozdzielone pomiędzy poszczególne

kra je . Z resz tą  czeski bank  krajow y, jak o  insty 
tuc ja  ogólnego pożytku, o trzym ał z nich sumę.
2 miljonów zł. M inister nie jest zdania, aby  na­
leżało zapasy kasow e w zbyt w ielkich ilościach 
rozdzielać bankom , ponieważ pieniądze używ ane- 
b y  by ły  ty lko na  kosztowne in teres? na giełdzie, 
coby spowodowało pozory rozwoju, ale o sta te ­
cznie mogłoby się źle zakończyć. Zapasy kaso 
we są ochroną d la  p a ń s k a  i rządu  a wobec 
bezw zględnych zaczepek opozycji, dostarczają mu 
silniejszej podstawy.

Reforma podatkow _ dotrzym a naw et w ięcej, 
niż m inister obiecał. R eform a ta  przyniesie dro­
bno opodatkow anym  20—28°/0 — ową ulgę.

W  spraw ie reformy w yborczej rząd  nie z a ­
sługuje na zarzu ty , z jak iem i w ystępuje opozycja. 
Reform a w yborcza nie może zaskoczyć izby, ja k  
tego dowiódł w ypadek  z październ ika 1893 ro ­
ku. W ażna ta  spraw a może być przeprow adzo­
na tylko za porozumieniem stronnictw  skoalizo- 
nych. —  D roga ta  je s t mozolna, ale je s t jedyną, 
k tó ra  prow adzi do celu

Pow szechnego praw a głosow ania nie chce 
an i rząd  ani więkuzość iz b y ; nie dałoby się za ­
tem ono przeprow adzić w tej izbie i nie byłoby  
także  połączone z dobrem  A ustrji. W iejscy robo 
tn icy , w skutek  w ielkiej ich liczby, otrzym aliby 
niezawodnie większość, g dyby  liczba głosów by ła  
decydująca. O tem niech pam iętają zw olennicy 
powszechnego głosowania.

Mówca zastrzega się przeciw ko tem u, aby 
koronę w ciągano do dyskusji. K orona życzy so­
bie rozszerzenia p raw a wyborczego, ale odpowie­
dzialność za to, w jak i sposób to nastąp i, spada 
w yłącznie na  rząd.

Przechodząc do w ycieczek opozycji, oświad­
cza m inister, że koalicja je s t niezawodnie sztu­
cznym parlam entarnym  system em , niepozbawio- 
nym  w ew nętrznych logicznych sprzeczności. S y­
stem ten  je d n a k  odpow iada faktycznym  stosun­
kom Austrji.

S tronnictw a koalicyjne postanowiły się po­
łączyć  w interesie całego państw a, a postępow a­
nie opozycji zacieśnia jeszcze te  węzły, /.yw io ły  
um iarkow ane powinny się zw iązać ja k  najściślej 
n a  podstawie uznania faktycznego rozwoju wła 
snego k ra ju  od la t trzydziestu , ahy  zapobiedz 
usiłowaniom zupełnego p rzekszta łcen ia  państw a. 
Nie je s t to m arny  optym izm , ala roztropna ko­
nieczność. ( Oklaski. M in ister odbiera powinseo- 
w ania).

(Teltgram y „Dziennika PolsKiego").
Wiedeń 17. grudnia. (Z  K o ła  polskiego). 

Na wczorajszem  posiedzeniu Koła radzono nad 
ustaw ą o żandarm erii. W szyscy mówcy w y ra ­
ził. zyczenie, aby  żandarm i w stosunkach z 
w ładzam i ta k  politycznem . jak  &utonomicznemi 
używali języka  urzędowego tych w ładz. W  tym  
kierunku  też powzięto rezolucję,

U staw ę konkurencyjną przyjęto bes zmiany.
W isdsń ?7. grudnia. ( Z  ieby posłów .) W  izbic 

toczy się dale’ deba ta  nad ustaw ą o żandarm erji.
Min. W e l s e r s h e i m b  daw ał uspokajające 

w yjaśnienia co do używ ania języ k a  krajow ego 
p rzez żandarm erję . W praw dzie w czasie, gdy 
trzwba było znacznie pomnożyć szeregi galicyj- 
ukiej żandarm erji, a b rak ło  galicy jsk ich  k an d y ­
datów , przydzielono tam  pew ną liczbę żandar­
mów, k tó rzy  w ładali ty lko  językam i pokrewnem i, 
ale w yraźnie im nakazano, by  w yuczyli się pul- 
skisgo języ ita . W  przyszłości m m ister trzym ać 
się będzie zasady, by  ty lko tak ich  żandarm ów  
przeznaczano do służby w pewnym  kra ju , k tó ­
rzy  w ładają krajow ym  językiem .
X! LAL ■ ■ ■! III ■ B W I l i l M a i — H i— — E

Telegram y .Dziennika Polskiego/
Budapeszt 17. grudnia. Osobna deputacja 

w ręczyła  wczoraj W e k e r l e m u  dyplom  na  ho­
norowego obyw atela m. B udapesztu. W ek erle  
odpowiedział dziękując : „Ten dyplom je s t moim 
dokum entem  szlarheekim ".

T ry je s t 17. grudnia. R ada m unicypalna po­
stanow iła wystosować m em orandum  do papieża, 
w którem  skarży  się na to, że urzędow a dz ia ­
łalność biskupa trjesteńskiego nie odpowiada 
interesom  ludności w łoskiej.

N am iestn ik  zabronił w ysłania tego memo- 
rjału , przeciw ko czemu r a d l  m unicypalna wniosła 
rekurs dc m inisterstw a.

Rzym 17. g rudn ia  Odroczenie izby zrobiło 
n iesłychane w rażenie. W  referacie do króla, po­
przedzającym  odroczenie, powiada między 'nnem i 

r i s p i
„Nie wiele dni upłynęło  od chwili, w której 

wasza kró lew ska mość w swej mowie tronowej 
określiłeś zadan ia  nowej sesji izby. W szyscy m y­
śleli, ze rozpocznie się okres pokojowej a  w yda­
tnej p racy  Program  finansowy rządu  przyjęto 
przyc “ylnie, ponieważ jego otw artość w peja ia  to 
przekonanie, że znajdujem y się na  właściwe; dro­
dze do ekonom icznego odrodzenia. R ząd nazb ie­
r a ł  korzjTstnych doświadczeń i stojąc ponad par- 

! tjam i m arzył ty lko o tem , aby skutecznem  pro 
' wadzeniem  interesów  odpowiedzieć godnie p u b li­

cznem u zaufaniu. N agle jed n ak  nadzieje w. k r. 
mości i k ra ju  zostały jaw iedżione. Zażądaw szy

z gw ałtow nością om aw iania polityki w ew nętrz 
nej, starano  się wszelkiem i śroakam i o u n ie ­
możliwienie tej dysku&ji, ja k b y  W łochy 
już dosyć nie c ierp iały . S tarano  się usimie o 
w ywołanie skandalu , a na czele szczegół 
nej koalicj s tanę ła  g a rs tk a  burzycieli, k tórzy, 
rzucając  się na publiczne iuatytucje i osoby je  
pod trzy mu, ące, u rąg a ją  wszo1 ki ej cierpliwości, 
jakby  burzenie spokoju było ich jedynym  celem. 
Tym  sposobem w strzym ano p racę parlam entu  i 
zamącono czystość sądu.

Nie publiczne to są insty tucje , k tó re  w tych 
w arunkach potrzebują obrony. Chodzi tu  wprost 
o to, aby  uniemożliwić napaści na  działalność 
izby. Dlatego rada m inistrów postanow iła, co w. 
k r. mości proponuję, odroczenie sesji parlam en­
tu, aby  izba m ogła się uchronić przed zasad zk a­
mi i niespodziankam i i m iała czas do odzyska­
n ia  spokoju.

Do opozycji należący deputow ani odbyli 
wczoraj w salach na  M onte Citorio pod przew o­
dnictwem  R u d i n i’e g  o, k tóry  m iał przy swym 
boku C a v a l o t t i ’e g o  i Z a n a r d e l l i ’e g o ,  pou­
fną naradę , na  k tórej postanowiono polecić de­
putow anym  : R u d i n i’e m u, B r i n o w i, C a r a -  
i o t t i ’e m u  i Z a n a r d e l l / e m n  ułożenio p ro ­
testu  przeciw ko odroczeniu ustaw odaw czej sesji 
izby. N a naradzie  było obecnych 150 deputo­
w anych.

Rzym 17. grudnia. W czoraj opublikowano 
rozporządzenie, na mocy którego zostały  w strzy­
mane na czas nieograniczony pensje wszyotkim  
tym  urzędnikom  policyjnym , którzy są oskarżeni 
o kradzież dokum entów  B anca rom ana.

Wiedeń 17. g rudnia . D eputacja  galicy jsk ich  
izb handlow ych o trzym ała  od min. J a w o r s k i e ­
g o  i P l e n e r a  uspakaja jące  zapew nienia, że 
monopol spirytusow y nie bndzie zaprow adzony 
bez poprzedniego p rzesłuchan ia  interesow anych.

Budapeszt i7 . grudnia. W edle  pism libera l­
nych stanowisko gabinetu  je s t znown znacznie 
wzmocnione.

Pa ryż 17. g rudnia . C arow a wdowa m a zimę 
spędzić w M entome.

D zjennfki donoszą, że N iem cy u rządzają  trzy  
nowe forty pod StiassLurgiem .

P a ryż 17. grudnia. W czoraj odbył się po­
grzeb  b. p rezyden ta  izby, A ugusta B ardeau . 
W  pogrzebie wzięli ud z ia ł: p rezyden t Casim ir- 
P eriór, ciało dyplom atyczne, członkowie senatu , 
deputowani, liczne delegacje z prow incji itd.

Berlin 17. g rudnia . Z m iana tronu  w Rosji 
w p ły n ę ła  korzystn ie tak że  na stosunek cesarza 
W ilhelm * do ks. Cum berland. Stosunki obu by ły  
od daw na już  dobre, dziś tak  się ułożyły, że 
m ożna się niebaw em  spodziewać ogłoszenie syna 
ks. C um berlanda, księciem  Brane* kn.

Berlin 17. grudnia. S p ra w a  wzm ocnienia w ła­
dzy  p rezy d en ta  powoduje nie m ały  kłopot. Ze 
strony Bism arckowców zam ierzają  podnieść p ro ­
je k t  B ism arcka z 12. lutego 1879. P ro jek t ten, 
k tó ry  w swoim czasie upad ł, proponow ał utw o­
rzenie komisji karne j z p rezydenta , obu w icepre­
zydentów i dzieBięoitt posłów. §. 3 tego pro je­
k tu  o p ie w a ł: „ W  m iarę przew inienia posła mo­
że kom isja a) udzielić m a napom nienia wohec 
parlam en tu ; b) nak azać  odwołanie w obec całej 
iz b y : c) w ykluczyć posła naw et na  czas trw a ­
n ia całej kadencji. Z daje się jed n ak , że p ro jek t 
ten i obecnie nie znajdzie dostatecznej w ię­
kszości

Petersburg 17. grudnia. B ire . W ied. p rzy ­
pom inając rolę, j ak ą  odegrała  Rosj* wobec Ar- 
m enji w  t r a s a c ie  San Stefano, w indykuje  jej 
praw o odeg-ania pierw szorzędnej roli w  tej 
spraw ie.

Petersburg 17. grudnia. D zisiaj rozeszła się 
po m ieście bardzo praw dopodobna pogłoska, że 
m inister kom unikacji K r i w o a z e i o  o trzym ał 
dymisję. Jego  miejsce ma zająć dotychczasow y 
naczsluik kom itetu  budowy i r o g  zeiaznej sy b e­
ry jsk ie j A d a d u r o w .

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia  17. g rudn ia  godz. 2. min. 30. 

A kcje k red . 395-7/8 Gal- obi. prop. 96‘75
A lpiny 10£'6U W ied. losy 173’25
K re d y tj węg 488 55-3 A keje tytoń. 2 3 1‘—
A nglobanki 179 25 Poż. k ra j.
U niony 310 75 z t- 1893 97 —

I L udw ik i 217 —  E lbetnale  274’ -
I N ordbany 348’— L in d e rb a n k i 2 7 8 '—

L om bardy 106'— R en ta  zł węg. 123 80
Losy tu reck ie  70'85 B ankyereiny  151 30
S taatsbahny  39Ż Vs W sp ó ln /re n ta p . 1 0 0 '—
Czerniow ieckie 291 '50 Ruble 134 '25

Przyjechali do Lwowa
dnia 17. grudnia 1894.

HOTEL 2uRZA. O, Orłowski z Połowiee. J . Popiel 
z Kłakowe. A Kulimka z Mycowa M. Brykczyńiki z Pa- 
cykowa. W. Melzler z Berlina.

HOTEL YICTORIA. J. Padlewski ze Złoczowa. M. 
Zaleski z W ygody. V1. Kadoński ze llreptow a A Arci­
szewski z Horodenki. P . Reiner z W iednia. A. Altheim z 
Tłumacza. J. Skorupka ze Złoczowa

N A D E S Ł A N E .
M . JO N A SZi

DOM BANKOWY I Ka NTOP, WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k n p ąje  i sprzedaje w szelkie paptery  
warlwfickwwe l motiety pa uaidokftatdmej- 

szym  knrsle dzien nym

P R O M E S Y
do ciągnienia 2. stycznia 189ó  

na losy kredytową z roku 1858
po 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem

Główna wygrana koron 300.000. 
i na losy regulacji Dunaju (Oonauregulirungs- 

Loose)
pe 4 zł wraz ze stemplem.

Główna wygrana koron I6 J.0 0 0 .
oraz promesy

do ciągnienia 5. stycznia ±895 
na 3 •/, losy austr. zakł. kred. ziem. z r. 1889

po 1 zł- 75 ct. wraz ze stemplem.
Głowna wygrana koron 100.000.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na pertorjnm.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  etrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y c h  

De nabycia we wszysUich handlach i trafikach, »raz 
sklepach w łasnych, we L w o w i e  : Teatralna 2 i J ag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe edwrotnie
Adres fabryki: Lwów Skarbkowska 1. 15, (dem własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t

!! 3S a  G-wiazć\kę 1!
po  1 e e a  m y

ilnstr. histor. Bibljotekę „Śmigusa”
I tom *awiera zbiorowe wydanie „ P r z y g ó d  B a l s a  m-  
b a u m a  II. tom wyborna humoreski i mnóstwo bamory- 

cznycb ilustraeyj.
Cena dwóch tomów z przesyłką pocztową 8  st.

Specjalista chorob skórnych i wenerycznych
Pr. Stanisław Sochanik

ordymje pi. Be~. ud  ju k i l. 15
od I I — 12 I od 3— b 1012 i — ?

Zndana pomieszkania
M a r j a n  L i s o w s k i

lek arz - d en tysta ,
mieseka obecnie pray  ulicy A kadem ickiej l. 10  
1466 w  nowym dom u Wgo Grossa. l —?

N ajprzedniejszy cu k ie r sprzedaję w głow .e 
31, częściowo 32, kostki, m ączkę i g rysik  34 
ct. za k ilogram  — i ta k  cuk ier jako też  inne 
tow ary  kolonialne p iow adzę pierw szej jak o tc i — 
nie liczę się z n ierzetelną konkurencją  — h an ­
dlu mojego nie nazyw am  najtańszym , lub n a j­
lepszym  —  ponieważ orzeczenie to — jakoteż 
w ogóle zdanie o rzetelności firmy mojej, po­
zostawiam spraw iedliw ej ocenie opinji pa 
blicznwj.

Jan M uszyński
LwAw, R ynek  40.

J D e i r t - y a t a

13 r. B. Kaezor-o wdki
i  ■ z e n i ó s l s z y  s « 4 J  d ł u g o le tn i  Z a k ł a d  z  
W iodn in  d o  L w oarn  ordynuje Sykstuska 2*1 (stara 

poczta). S z t u c z n e  z ę b y . 196j 1— ?

Specjalista Ml) skórnycii i raerycznjdi
Pr. Eazim. PodLewski
byty lekarz prakt n s klinie* pi of Poum iera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

ul. C iio r ą ż c z y z n y  1- 1 6 .
N E K R O L G G J A .

N A B O Ż E ltS T irO  A aŁ O B N E
za duszę * P-

Jakóbe. ISarącza
odbędzie sie dnia 19. grudnia  w kościele Ormiań­
skim o kwadrans ua dziesiątą N * które pozostał* 
rodzina wszystkieh przyjaciół i znaj .m yeh n przej-

mia Tunrc a , -mie zaprasza. 
L w u *  18 grudnia  1 8 9 4 .

De dzisiejszego num eru dołącza Bię pro- 
spezt na pismo ludowe .N ow y D zw onek."

„Włosy Aniołów"
2183 wielki wybór 1—s

bcnihoui t rek  swieeideb k lancety ,  
l icb ta rzy k i  lam piou ik i  świeczki

n a  JS o ie  d rz e w k o
so r tym en t  od zł. J '50 —  p o h e a

Największy Magazyn Zabawek
pod iir i rą

E a n c i y & s f c t  i  O b e rs k L
L w ł i o ' .  H * r< a  Ł n d f f ń w  I 7 .

N ajśw leiez* N ow ości!! ]

M m l i i  tutfik
i  t f U T

STANISŁAWA KOHLERA
we Lwowie, ul. Batorego I. 28

A.bonaa,»nr. (3 Um y , a raz) 40 ct. 
miesięoaci#, Km;c a zł. 1 N a  i-ro- 
ci.ieję ( lu  t > lać w nsr*  J ^bonaui .u t  

1 zf. m :es ięczn ie  Kaucja ó zł. N a j­
nowszy ka ta log  właśnie opuśc i ł  pra»ę.

Z pifcjrn ić się moinu codziennie. 
Nury 6 kawsłków na r; z 50 t t  n,i,- 
2i3!) s ię -zm a  K.jje i*  1 z r  T _ t

I l l u s t r o w a n e  c e D n i k i
wszelkich wjirobów żelaznych, m etalo­
wych i kom pletnych wypraw kuchennych  

wysała na żądanie fr a n c o

Piotr Chrząstowslci,
handel żelazny we Lwowie, ;.Jac K a p i ­

tu lny  1, (aaprzeoiw Katedry).

W teatrze za kulisami.
— Pan ie  reżyserze — pyta biblio  

&karz — na co pan bierzesz egzemplarz
„Don J u a n a ” ?

~  Aby go  poprawi ).
— To się na njB u;e z j a-
— Dlaozego ?
— Rzeczywisty D .n J u a n  je?t nie­

poprawny...

Konkurs.
M agistrat miasta Sokal poszukuje 

r„kan.a z obowiązkiem czyszczenia 
wychodków m iejskich z pl tcą roczną 

zł. z dodauiem wolnego m ie­
szkania, opłatą od czysz zeuia wy- 
ch< dków prywatny cli taks od wy- 
kupna psów i taks od padliny.

Posada tad o ro zd au ia  natychm iast.
Sokal dnia 1. grudnia 1894.

„H alif*xa dobre . . .
„HaT)f»x“ z stalowe mi

n o ż a m i .........................„
BH d if» x “ z sz»rik iem i

n o ż a m i ...................
„T l-lif , i “ niklowaue dub.e „
„II-dii»xJ niklowane z s z 9- 

rokiem i nożami . „
„Il.ilifaxu system u „Jack- 

hoo H aynes . . .
„Ha if»x“ dam skie  m e ni­

klowane ...................
„MaLff?x“ dam skie nik lo­

wane . .
„¥ erk u r“ ai„o BIIe ]Veti»“ ”
LMerkur8 a!bo rIIa ivelia“ 

damskie niklowane  
z szer. nożami . . „

Z . “ 'yues** niklów. „
Ł y i w j  źelaloe ,  z rzem ykam i 

polec*

Piotr Chrząstowski, 
HANDEL ŻELAZNY

w e  Lwowie p l a o  K a p i t u l n y  t.
2180 (naprzeciw  k a (edry.) 1 9
jN Ś f' Za do ki nały wyrób poleconych  
łyżew , daję zupełną gw aiancję. 'ig w

4'50

1-50

3 -  
2'SO

«■-
6-'0

- ■ 9 0

Naturalne W INA
węgierskie, austrjackle, francuskie, hiszpańskie, sz»mpany  r̂an' 

cutkle I styryjskie a156 l ~ i
w najlepszych g>tnnkach po cenach najtańszych — poleca

g KA HOL BAŁŁABAN, Lwów, Halicka 23.

I

II
lagna, mokre łąki t grunta, pastwiska,

w yrą b a n e  ia s y  lub inn i nieużytki
w nizinach równo położone od 200 do 3.000 morgów, ewentua'nie wraz 
z małymi folwarkami, poszukuje do nab je ia  (eweut dzierżawienia). Wiktor

Burda, Bielsk, Szląsk austr. 2119 i—i

31 ct. kilo cukru w głosie.
Świeży transport rodzynków, migdałów, da- 
ktell i t. p. po cenach niebywałych tanich. 32 ct.

I
N

O G C A S I O M
lOOO NOWOŚCI ST0S0 WNKCH

n tniirti [liniowe (la Fil, Fatów i Dzieci
P ®  c e n n c h  r a b r y r s n y c h  a l l ż  1— t

polecają

T. G órsk i i S* S zyd łow sk i
Lwów, plac Marjacki 1. 8, (róg ul. Hetmańskiej).

I
t

I

B l e b a r d  JjTenmmnm

W ien, I., R oth en th u rm strasse  Mr„
Ecke F ran i JoteU Qnai.

as
162

J] WMF BoH u U o ie n ia  1 8 5 3 . ' j

^ Angnst Sckellenber^ i Syn ^
vi  DOM BANKOW Y i KANTO R W Y M IA N Y  j S

| we Lwowie, ni. K a r o lu  L n d sfU a  1,

% kupuje i sprzed&je wszelkie papiery wartościowe. I I
|] PBO L15I.Y  d « claenlenla d u ła  8 . « ty c *n l*  1885 r. ua W  

lesy  k r « d y to « e  po z ł. 5'ćó, wraz ze stem plem ; d o  ciągn ien iu  tTi

«■ 5 . M yecnta 1895 -w 3°/0 osy au strl. x *-Ł “— J ---------- -
j  a r .  1 8 8 9  po z ł. 1'75, wraz ze s

_ s h ł .  k red  a l o m a k .  
fi  a r .  1 8 8 9  po z ł. 1'75, wraz ze stem plam . u Ł

ś  U praszim y S ian  kii atów o w uzesn, zam ówienia, g i y ż  na kił':* dni w
przed ciągnieniem  z powodu w yezeipan ia  zapasa nie m oglibyśm y ełużyó.

kilo cukru na w agę.
Ogromny zapas różnych gatunków

kaw y i herbaty. 33 ct. kilo cukru w kostka er
i

mączce.

poleoa HANDEL DELIKATESÓW

ST. W O JC IE C H O W S K I ECKI
ri| Akaaia eJ lij i Ohorątosysny, dom własny I, f,



DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Grudni* 1894 r.

tx<

Drobne ogłoszenia.
? ? i » a i e » i e t t ł a  r o z m a i t e  I p o a i u k n j e  « i ą  p o l o w a n i a  k n i e

I Ł j o w e c o  (obszar dw oriki) położonego  
blisko stacji kolejowej. Z głoszen ia  p n y i

Syk u *
1'tóina od wyrazu.

W ,j , l a  w  f t r z n ( ! b e w l c a e h  przy
torzu Kolejowym, 5 minut oddalenia  

od Jworc/tj układające się  z dwóch po- 
i kuuhui na ptrierze, jako też je ­

d n e *  > pokoju na piętrze, jest do sp rzę­
g n i e .  Ob.-/,ar półtora morga. Nojpię 
k'.:ie;«e wid o i w Brnio'-*-*-' ach. Połó- 
/ -.ile na wzgó, /.n. ' < in<*on u drzew  
sosci ay  h, 2 werandy, duzy balkon. In- 
torD:a»je w A dm inistracji „ D z ie i. P o lik .“

NAUUZTCIELSKA A G E N oJA  H eleny  
i jordanów  B iernackiej, D ługosza 19.

Lo k / t m o b i l a  p f ę c i o - k o a n a  w de- 
skonałym  stan ie jest l o  eprzedaiia . 

B liższych wiadom ości u d zie li AdmiJSi- 
stra:-ja „Dziennika P olskiego*.

7 a r z ą d  f o l w a r k u  B r z e z u a  po-
—  «zt» Nowy S ą iz ,  poszukuje z iem n ia ­
ków do gorzeln i  — loso każda stacja 
kole. Państwowej.  934

J l t r w a z o r z ę d n ą  s i ł ę  z a n c z y -
- e l e l i a ą  de ud zielan ia  j ę z y k a  

z ił  u i l e c k l o g o  aż do znpełnego wy­
doskonalenia w słow ie  i p iśm ie, oraz do 
wykładów l i t e r a tu ry  i h ister ii w tym

syku p o lec i Redakcja. Adros w A n i-  
-i: straaj i.

muje K. TabaeikowsLi, Lwów, 
eka 1. 19.

Ogoba wolna, in teligontna, szuka miej 
• ■a de sam oistnego prowadzenia do- 

mn. /  . poste restante Ottynja. 941

SAN K I nowe i sta isze  do sprzedania 
u Jana W .sjlk ow gk iege , we Lwowie, 

uliea Z inlona 1. 59. 946

P IANINO  małe używane, Zygmuntów  
ska 9 w sfisyoash. 939

A l i z e w s k  l e g o  Biuro G azet i O gło  
U  s z s i  przy u iiey K iliń sk iego  2, (na 
p riee iw  kawiarni w iedeńskiej). 931

n i w a z k a s i l a  i  b K i e p /

po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoje, kuchaia, 3 w ehoiy . Zygmun 
towska 17 9 10

EL n o m ,  żonaty, bezdzietny z k ilku­
nastoletn ią praki/ką wzorową, t io -  

gąey w razie potrzeby zastąpię adm i- 
m stratori, a żona .tu czn isę , poszukuje  
posady na erdynarję lub itó ł  od N ow ego  
Roku albo później. O łaskaw e oferty  
uproszą pod adresem  : „RO LNIK* —  
Bób.ka. 943

Trzy nokoje kaw alerskie ed 1. styczn ia  
1895 Jo wynajęcia przy u iiey Z ybli 

kiew ieza 1. 5.

Korespondencja prywatna.
X 1 D u g i  ukochany mój 1 Że cierp ię, 

T yś w sień przez dziwny upór ; — j* 
zaś, (byd m oże), że p izez  dzieciństw o. 
Zdaje mi się  c iąg le , że s ię  łu d zę , że 
m iędzy nam i nie niem a... P rzyszlij dwa 
głowa ak Jak prosiłam  ; wystarczy. L ist  
będziesz m iał eo tyg odnia do urzędu. 
T w oja na w ieki!

Ora 6. Jaegera Bielizna norm Ina
1965 a z fabryki W. Bengera Synów i  .?]

sp rse d ą ją  po cenach  fabrycznych

S . G A B R I E L  &  J .  O H L B B O W H I K
u>t Lwowie plac Halicki l. 3.

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h  
M A G A Z Y N

pod firmą

K A T J C Z Y Ń S K I  i  O J 3 E R S K I
Lw ó w , ul. Karola Ludwika I. 7. 

został powiększony i ^a«patpzony 
si olbrzymi wybór

N A JN O W SZY C H  Z i B i W E f f ,
G I E R  T O W A R Z Y S K I C H

i  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h
osobiście zakupionych w Paryżu, Norym berdze, L ipsku i W iedniu , 

p o  cen a ch  n ie z w y k le  ta n ic h .
C e n n i k i  i l n s t r o w a n e  d o  d y s p o z y c j i .  2086

Ces. król. uprzyw.

R A F I N E R J A  S P I R Y T U S U
fabryk. rozolisó* likeró# i wódek polskich

J .  A .  B A C Z E W S H I E G O
c. k. nadw oraego dostawcy we Lwowie

poleca likiery franc. najprzedniejsze (Cremes surfines):
Care^ao triple sec Creme ile C m  
0 ‘eme fle Cnrusao CTeme i e | e
Creme ie  M i l e  Creme t Moia
Ci Cmi-, ile Ross Creme ile Framlioise?
Creme te  Penermint Creme 4’Oranne
Creme iTAmsette

Cena: za ‘|, oryg. lu te lk ę  
» '*  » butelki

z ł. 2-—  „ 1 10
P oeztą  2 flaszki - 5 kilo.

KONRAD SCHNEIKART
z e g a r m i s t r z  

we Lw owie, ulica Wałowa liczba 7,
(gdzie su lep  p. B ałłabana) 2169 1 - ?  

poleca
najgustow niejsze GEVE Y o A iE  ZEG ARK I, z ło te , srebrne, oksydow ane, 
n k io w e; prawdziwe RO 3K O P F -PA T E N T , srebrne, stalowe, oksydowane 
i n iglnw e. ZEGARY P E N D U Ł O W E , jtosow ne na wyprawy ślnbne. 
BUDZIKI w różnych gatunkach w w ielkim  wyborze po cenacn bardzo

przystępnych.
W szelk ie naprawy w jkonuje jak najdokładniej i WT~ pod sumienną

gwsranoję. -pg

H andel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A .  R I E D L A

W iktor Berger
Lw ów , Akademicka 8

Aparaty, płyty, shsm ikalja

FOTOGRAFJI.
Z datn i, ó z .jw arantsw ana. 
Cony fabryoaike. C s in ik i  

g .a tio .

W ik to r Berger
Lw ó w , Akademicka 8

ROWERY
A iigiolsk . & Rtyer- 
8 wiło ■ n leogranl- 
•so n ą  gwarancją.

Cenniki gratis.

D o  d e s i n f e k c j i :
Kwas karbolowy Mirowy,
Kwas karbairty szyazozoay, 
Wapno karbolowa I ohlorowo,
Proszek d r de&inftkrjl,
Siarczan żelaza,
Dauslarozan wapirnay,
Naftalinę, Antlbakten ,n,
Kresellnę, Ly.nl,
Nadoian>m potaazn 

20C9 poleea 1—7
A L O J Z A  H U B N E R

Lwów, Rynek 1. 38

P. S ium laóska, która Jadło 
D 7|um eatnie w szelkie ozyni,

N a p . s i ła  zaś n iedaw n o
T raatat „Skrzętna gospodyni*, 

W yp u śitł*  znów pod prasy
„Jak się pieką smanane eiasta*, 

F o lj t ł  opery, zkąJ naukę
W szelką ozorpaó ma n iew iasta .

W książee bowiem toj piekarskiej,
0  pienienia w ielk on dziele ,

P. Szum lańska um ieśe iła
U -a g  spor i rad w ie le :

Jjka  trzeba oiasse m iesić
1 n d i i e z a ó  i  '.tui m it, aby 

Z tego ciasta  aio z a .a le e ,
A ’e sm ukłe były bab; ;

Jako t r u ł a  mień "s uazję,
Kombinacji ia lin t graeki,

B , z mąk, cukrów i pistaoyj 
Sm akowite płodzió p la c k i;

Jak • rreszeie, gdy grapuaia 
Chce, by baby się ndały,

Tak a a  arożdżo praygotewaó,
Tak rodzyuki, tak m igdały.

P. S z im la ń ik a  jednam słowem ,
Od okładki do okładki 

Dała św iatu  arcydzieło ,
Co dosięgnie sław y raadkisj, 

Bow,em n .w s t  za la t tysiąc
Szukrć będzie człek  i tej księdze, 

Jak się słodkie robią baby,
N it  Herody ani jtdco

N A  G W I A Z D K Ę
p rak tyczM  pod*, ki

m ydła toaletowe w y s z c z e g ó ln ij  ąee  kię 
nadawyesajoą ł.gad nw śelą  ! m iłym  aapa 
ekem, w k a itjn a ch  3 s i .u k  zaw io iają-  
oyeh, kar.en  po 50, 45 i 60 b t. peloca  
I-ta a  krajowa fabryka parowa m ydeł 

tealotow yok, goipodarjzyoh i św ieo  
E .  »fc I .  F k u S b B I C l l Ó W  

we Lwowie, u lica  Krakowska liczba  13

H a n d e l  k o r a o a n y

St. Romanowtaza w Kołomyi
psissit 2 i8 0  1—S

doskonale świeżo k ls z o n j 
B T D Z E

w baryłoezkaoh ps 5 kilo razom z prze­
sy łk ą  pe 1 z ł. 80 et.

L. 6.«81. 2187 1 - 3

KONKURS.
Z dniem 1 5 . stycznia 1895 opró­

żnioną zostanie posada kasjera przy 
urzędzie miejskim w  Katach.

Celem przeto obsadzenia tej po­
sady z roczną płacą 300 zł., mają 
ubiegający się wnieść swoje podania 
należycie udokumentowane najdalej 
dc 6 stycznia 1895 do Zwierzchno­
ści gminy miasta Kęty.

Kęty, dnia 15. grudnia 1894.
Zastępca burm istrza

F. Zajączek.

~K,Vka. ty s ię c y  ko có w  i  d*r . k  r a  
on e, lakoteA kocOw n a  loi-ea  i dlz  
n ib y  będą jaa  długo zspas starczy  

■rztcUwi ne i też za zaliczką w ys«łąne  
t prowincję po zadziw iająco tau ich  
na-h. 2162 1 - ?

D  r y  n a  k o n ie  t  bor: urami ok ł )  
;0 ■ tm. szerok. 170 ctrn. d łu g , bardzo 
wale, U. 1 4 0 , w lip sz ;m  gatunku U75.

D e ry  n a  n o n ie  do stajen z b orl.u -  
.mi około 120 ctm. a en -> , 18J ctm. 
ug e zł. I 10, lep sz : g .tu .e k  1 9 ) .
D e ry  d la  f ia k r ó w  *.’o żółte z efe- 

owneiiji pasam i, cL ło  130 ctm. szerok., 
10 ctm. d ług. zł 2 75 ct., te sam e m nie,- 
B z<*. 2 40.

D e ry  n a  o n e  t łe  żółtaw e, okeło  
.5 szerok , J70 ctm Jług . 2 zł 20 et. 

D e ry  i  kcce  a n g ie ls k ie  w dcN  
• ty albo w pasy do pov^ozó» i ekwi- 

iźc 'ko ło  1?0 ctm. szer., 3 2 / ctm. óług  
n a  5 zł., najcięższy „atun es 6 zł.

K uce  d la  s la g  około 0 ctm. szer., 
70 ctm. dług zł. 1 40, 130/190 zł. 1‘80.

ł* lo s k i t  k o c y k i  je d w a b n e  m  łó- 
ł i do przykrycia H owość  150 ctm. 

er , 200 ctm. Jług. 4 zł.
K o c y k i  J d g e r a  150 ctm szer., 200 

m. dł. zł. 3 40.
K o c y k i  fia n e io w e  150 ctm. szer., 

(0 dł. zł. 3 oO.
K o łd r y  w a to w a n e  z „R-.ngs* 130 

er., 190 dług. zł. 3 10, z w ełnianego  
ł»<u - ł .  5 75.

K o c y k i  do  p o d r ó iy  150 ctm.
10 ctm. dł. zł. 3 ó 0 .

K o c y k i  d o  s a n e k  im itacja  skór 
gr> su h zł. 7-50.

K ilk a  se t  resztek c h o d n ik ó w  9 
> 10 metrów po 3 zł.

Za towar, któryby nie by ł odpowia- 
ay, 1 b się  nie podobał, zwracają się  
sniądze napc wrót 

Uprasza się  z zauf.n iem  os o ście, 
b i ( .so i sunie udad do zna 'ej firm; 
l i e d e ń a h i  M a g a z y n  a u  L o n w r ii  
e Lwowie, plao Kapitulny I 3. O.

Bezpłatnie wszyscy!
mogą korzystać z „Przewodnika adre 
sowego* jaki mieści w sobie wszy­
stkie efery działalności publicznej, 
mianowicie: adresy redancji czaso­
pism prawników doktorów z ich 
specjalnością, dentystów, Intynle 
rów, w eterynarzy, kupców I prze 
m ys ło w c ó w , rękodzielników Itp., 
oraz sezonowe rozkłady jazdy na 
drogach żełaznyi h i inne informacje 
najżywotuiejsze. „Przowodnik adra- 
eow y lwowskl“ jako rzeczywisty 
pośredn k pomiędzy całą ma>ą pu­
bliczności, zwłaszeza przyjezdnej, 
a W B z y a t k i e m i  sferami d z i a ł a l n o ś c i  
publicznej, zawiera najdokładniejsze 
adresy wszystkich warstw społe­
cznych danego okresu i rozdawany 
Jest codziennie bezpłatnie nu dworcu 
koleji i w samym Lwowie, we wszy­
stkich numerach pierwszorzędnych 
hotelów, w  cukierniach rostaura- 

cjach i handlach.
,P n o w o d o tk  adresowy* wy- 

•kośii codzleawle. Adresy w ce­
nie 1 z ł. m leslęei ale przyjm uj*  
A ń m in istrasja  afisza tea tra ln sg t w» 
Lwow is, «1. C borąższycny 1. 18 • *  3.— 6.

P o d  g w a r a n c j ą

Prawdziwy „OBOL”
poleca

Alojzy Hubner
L w ó w , S y n e k  3 8 .  

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

A R O Ł  B A Ł Ł A B A N
R E  L W O W IE

poleca bezpośredni Im port najszlachetn iejs/yoh

K A V J  1 H E R B A T
po najtańszych e«naoh. 1965 1—?

Łaskawe zlecen ia  z prowincji odwrotną poeztą.

Pasztety
w różnych w islkośsiach po tsn acli nis kich  

wysyła  
F a b r y k a  b u l j a m n

Z .  S o l J d i o w s k i e g o
Krysewioe, poozta Msśolska.

W yroby odznaczona nn w ysU w is krsjo- 
wsj arsbrnym m edalem  rzędowym .

Artykuł nieznaczny
lecz jako N O W O Ś Ć  dla swej 
p r a k t y c z n o ó c i ,  a zarazem i 
i a r  .o ś c i ,  stał się dla każdego 
oszczędnego gospodarstwa kuchen­
nego prawie niezbędnj#), a kosztu­

jącym zaledwie 20 centów. 
B liższe  szczegóły

u Alojzego Eillmera
L w ó w , R y n e k  3 3 , 

który ten artykuł wyłącznie tylko 
u siebie ma na składzie.

SYN A PI Z NT* RIGOLLOT
M m a tU r d n  W A r liu a ia c h

ŚRODEK DOGODNY, PEW NY, SILNIE ODPBOWADZA.TĄCY NA ZEWNĄTRZ 
m e z l e d n y  W  KADŹDYM DOMU 

Dla uniknieniŁ fałszerstw wymagać własnoręczny podpi: 
koloru czerwonego na każdam ; odełku i na arkuszach.

Z n a j d u j e  się  we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  
jk ły L g łó w n y  : w  P t t ż u ,  W-i. A s c n a e  V lf t s r l«

U ó t e l  „ S t a d t  F r a n k f u r t 7*
W i e d e ń ,  I .  S e i l e r ę a s s e  l ś

renomowany dom pierwszorzędny z wajlepazą wUdeAskn < Dsneuslcą 
kuchnią, z wszelkim komfortem. P o k o je  o d  zł i  p o iz I w ™  Usługi s i ę  

nie liczy woale. W inda osobowa. 681 .‘-—7

Jest wiele naśfadownictw naszego 
OdolU. 739 1 -1

11®

I J W l O i ,
D ośw iadczen ie  pracza, że tow ary w najlepszej jakości są zaw sze, najtańsze, 
a towary p o śltd a ie , mimo pozornie niższej oeny, kosztują zawsze najdrożej.

P o w y i s z c  t w i e r d z e n i e  t r n f a ł e  o u r e ń l a  z n a n e  p r z y s ł o w i e  
„ o  t a n l e m  m l ą i i e ” .

Handel ST. MARKIEWICZA, we Lwowie, w Rynku
utrzymuje w sze lk ie  w zakres handlu korzennego wchodzące t o n r y  w  n a j ­
l e p s z e j  J n k o f t c l  i poleca takowe zawsze po najn iższych  uenach tar­

gowych. 2077 1 — 2
Cenniki rozsyła i wykonuje zlecenia odwrotną pocztą.

we Lw ow ie, plac harjackl 10, 119 0  1 —’

poleca poleca najlepsze gatunki

HERBATĘ K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym 
któi, rozsyła franko opłacone d ;

zbioru m ajowego:

*/i kl. Congo . zł. 1 6 0  
Seuohong czarna . 2 —

„ zbiór majowy „ —
Kuytew czarna . . 4 —
Melango de Lond. 4 — 
kyelow kl herba­

ciane .....................1‘30
Wyslewkl najlep­

szych herbat . .1*60
| W  O p a k o w a n i a  n i «  l i c z y  s i ę ,  ^ |

Zamówienia z prow incji w ysy ła  s i ł  odwrotną pocztą

Lażdsj jtaeji pocztowej 4*/, kUogr. 
w woreczku:

Portorloo - • - - - 9'— V* k, —-;C 
Cab* gmbo sUrnliU - 9*50 
Oeylon cielona - - - lo—

. „ pYiednlą 10*40
n n rrnb, sUrn. 10-T6
» n p e rło w a  1 0?6

U oeea a ra b s k a  a ro m - ..  lo-7ft 
Jawa Błoła . . . .  10*75

— V
1*—
1*04
1*08
1*08

F r a n e i e z e k  J a n  K w l z d a ,
ces. i król. austr. węg. i król, m m uń. dm taw ra cadworny,

Od 3u la ł  w używaniu w mawztarnlach n«. 
dwornych oraz w większych ztajulaoh  
wojakowycU i eywJtn>eh dla wzm o­
cnienia przed i po wielkich ntrudECnlaCll 
w wypadkach skręcenia, uprwsiiia. 
zesztywnienia, uclęgnień itd ., u i u » u «

konia do trenowania.

Kwizdy płyn restytucyjny
W od h  do m y c ia  d la  k on i. 

C e n a  f k n s s k i  1 s l .  40  c t .
1135 1— 3

Sxład główny: Apteka ouręgowa w Kornenburgu pod Wiedniem.

%
%%

M AGAZYN  
„A ’ L A  Y IL L E  D f  PARISU

we L w ow is, plae H alick i 2
p e leea :

N ajlepszą B IE L IZ N Ę  m ęską. 
Speejaluo koszulo patontowano 

z pikowym i i gładkim i p n o d a h l,  
sraz

kołml rze 1 mankiety
w najnowszych fa ionash  1 gatun- 
kaoh z i iy fe n a  znanej fabryki 

Sahrel!.

□doi jast jedynie praw d ziw y w  na- 
ezycta flaekktch patentowanych 

(Cma I zł. w. a ).

W ILLIAMHA

N ależy uważad na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie

K wizdy płynu restytucyjnego.
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjaeh.

PLASfEEt m w ..
Na; Ispi ty, najszybszy i ns pew ni*jii y 
zs w szystkich  zcw iiętrzaysh środków  

przeciw 1966 1—81

B e s g i a ; i a 3 V i .  p o J t i T S ,
cierpieniom krzyżów , kolkom, bolom 
bioder, cerpieniom piersi, itłucza- 
nlom, wkiwi eniom, zapaleniom sta­

w ó w  i muezkułów,
w ogólnośei jako

uieprześclgnlony środek ból 
uśmierzający.

Z a a t e a o w a n l e  bardzo ozyute i wygo- ' 
dne, nie »k usi^żliwe woisri a ia , olsjn*  

m aśsie i t. d.
Cena 0 0  ct. w aptekach pod „ s n b m y u  
o rtsu * , pod „złotym  lwem* we Lw o­
wie ; fod  „złotym orłsm * w T a rn o ­
polu ; apt. pod „barankiom* W K r a ­
k o w ie ; apttka Józsfa  A l«xi«w ieza  
w 8 m b o n e ; om  w innych lspszych  
aptekach, bklad g łów ny: ..Salw ator  

■ p ath ek e”  w P reszburgn.
D o  z t n w a ń o n l a .  Próbóją ezęsto, 
przy zaknpni* W illiom sa ponnjąeego 
plastra wcirWaó pnblicznośó inny plastsi, 
znpołnis bszwarteściowr, z zapodaniem, 
żs to wszystko jodne. Ni lsśy  mioś no to 
bacznośó i odrznozó wszslkte plastry, nfn 
a i  iące jak p r t * d i l « s  h i l t l a m s a  
p ia n t r y  p o r n j ą o o  pewyśoso> a . n i  

sokrannej (8 ńgury).

NA G W IAZD KĘ!
poleca

Fńiu?. S sM  i Ciajtowstto u  Lwowie
R y u e k  i .  0 4 . ,

now ości litera ck ie
A )  dla małych dzi«ci:

O JA N K U  W ĘDR O W N ICZK U D zicsiom  opow .adziała Marja Konopnicka. 
Z dw unastu chrom ol.tografow aasm i rycinam i w b.rdao o .dsb nej

K O T T ^ K łI iP O T T , p r zsś lio z ia  książka obrazkowa dl* m ałych dzieci 
z licznóm i obrazkam i i w iorszykaw i w ozdobnej o k l.d o s koioi il. —;8n. 

400 OBRAZKÓW  z DOMU i DW ORU, z pola i lasu , dla dziso i opiaał 
O r -  Ot. (A . Opman) z ł. 4 80.

B ) dla starszych dzieci:
C H A T K A  N A D  LASEM  opowiadania, w ierszy i komedyjka dla oilooia- 

nsgo wioku * rycinam i. W ydał duten  Óębarski opr. z ł. 1-40, w ozdo-

IS K ffi;K * I .°PK *ótkio pow iastk i i bajeczki dla m łodizsj dziatw y napisała  
M J. Z aleska s  8-m iu ry łinam i w oprawie kart. «  14U.

W A SI RÓW IEŚNICY, 24 obrazków z m łodości sław nych ludzi w P o lsce , 
Z - i s m  n a j l e p s z y c h  autorów, wybrał W ład. B ełza  z 10 ilustracjam i 
» »rton. trw ałej oprawie zł. 120 . . _

Z AM K I i  KOŚCIOŁY. Opowieści h istoryczne dla m łodzieży F .zcz W ład. 
Z a w ad zk iego  z ilustracjam i J. Kot»*ka w oprawie z ł. 1'20.
C ) dla dorastającej młodzieży i dla osób starszych:

A T L A N T ^  czy li przygody m łodego .h lo p sa  na *y«{>ie ta)cm niczej, oąo- 
wiecUiana w listaoh . W yozyta łt przez drobnowidz i przep isał*  Zofja 
Urbanow ska W ozd. karton, oprawi* z ł. 3 60.

CIEK A W E O B R ńŻ Y  z żJoifc ludńw> °p iśa ł J- P<>Pł *wski, z 12-tu tablicam i 
kolorowam emi i li?- tn rysunkami L sutsm anna w ozdobnej karton.

B E N -H U P T opoZw ia i* n ie  z  dni m cssyjaszow ych, przaz Lew. W ailace tłu ­
m aczenia z angielak isgo 2 tomy w oprawie kartsaow ej zł. 1 80.

D ra F ry d ery k a  Lemgleka balsam  
b r z o z o w y .  Jnż s^m soL roślinny płynący z orsoay, 
jeże li w pniu wyświdrowano dziurkę, znany ie s t  od 
niepam iętnych  czasów j .k o  najznakom itszy środek 
p ię k n o śc i; jeże li jednak ten si>k wedla przepisu  
wynalasoy przyrządzony zost-.nie w drodze chem i­
cznej jako balsam , w takim razie zyska Jopioro 
prawie cudewny skutes. 400 1—7

Jeżeli w ieczorem  posm arujem y twarz lub inne 
m iejsce m > y  tym balsam em , to Joś nn.xajutrz 
rano Odpadają prLWie niezn aczn e łu -
fsteie ze sk ftr ,, k tóra  sta je  się przezto  
ńnląeo b ia łą  i delth atn ą .

Balsam  ten w ygładza  pow stałe na twarzy sm arszczki i blizny z espy  
i nadaje m łodocianą barwę tw a rzy ; cerze nadaje białość, delikatność  
i św ierzość , usuwa w najkrótszym  czasie  p ieg i, plamy wątrobiane, b lizny, 
czerwoność nosa, stłn szczen ia  i w szelk ie inne n ieczy ste sji cery. Cena 
sło ika z opisem użycia 1 zł. 50 ct D r. Lengleiat Benzoe­
sowe, najłagodniejsze i najodpow iedniejsze m ydl dla skóry, um yślnie  
przyrząd on* po 60 st.

Do nabycia  w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwowie n Z. 
Ruokera; w Ki.kowlo u W iktora R edyka; w Czorolowoaoh a G oliohc"- 
ik iego  n u t .  M ahl ap t., Si/hmiedt & 9'entin droguerja: w Taraopaio 
u Marojana Krz> żanow sk iego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . N ie ­
siołow skiego ; w Bielsku u A lfreda B lum entLala i w droguerji A. E » .« -

Marjan Gawalewicz
K R Ó L O W A  N IE B IO S

L egen dy o M atro Boskiej. W d a n ie  ozdobione 12-tn heljograw juiam i oraz 
drzew orytam i, j o d łu g  obrazów P iotra  Staohiewioza w bardzo ozdobnej

#PrłW T 0? 'o m o  w większym Lrmaeie na zbytkowym papierze (ó iitu n  de
luxe) z ł. 17. .

Księgarni;* posiada bardzo obfisie zsopatrzony skład książek dla 
m łod .ieży , jak rów nież i dzfcła ozdobne »tosowne La podsrki dla osób do­
rosłych w polskim , francuskim i innyon językach.

N a żądanie w y » jł»  katalogi odwrotoą pocztą i Ł a n .o .

I

NA  G W IA Z D K Ę
P a m i ą t k i  z  W y s t a w y  k r a j o w e j

Album w iiok ćw  W >st»wy forma* 17X 25 centym . 20 ilu stracyj, z ł 3.
O gólny w dak z parku K ilii skiegu, d łu gość 1 moir 15 ctm w oprawie 

albumowej z ł 3 ’50. .
W id k z f la eu  W ystawy, jed n o lity  obrazek 60 ctm. długi- tbeim gjąty  od 

głównej bramy pa**cu sztuki, pawilon m iasta Lwowa, Mauzoienm  
M atejki, pawilon architektury, j a y i l o n  okocim ski, wraz z obydw tm t 
pawilonam i br. Potocki h tylko zł. '.

Pojedyńcze p tw ilon y  format d»t y  z ł 1’50
n g^^^Inetowy ot. 50. ^107 i —X

Z eszyt „Ogniem i M iecz-m " ilustracje Juljusza K ossaka, wydanie duże, 
ilu itraeyj la , z ł 8. I
J est to reszta nakładu, jak dług# zapas n iew ielk i st r c iy

Opakowanie d e li» z - aię 40 ct. — Z im aw inć p os»0 wproet u powyższej firmy

Ładnie objaśnił 1 — Tatuein, ot to jest „Perpstuum  m obile i 

— To j-o t , wid siar, jf» y *  “ a» « j  c io°i. ____________

i \ a j w : « ? k » 2 y  w y ł ó r  n o w o t c i
W towarach gpeoj*U>* galanteryjnych, B iżu te-ji. peifum erji, przyboraeh 
toalfitowych artyk u ł™  do podróży, wyrobach z bronzu, n'klu , „laininluin, 
drzewa, skóry i piu*zu, majoiiUi, a, oraz w w y ro b ach -jap oń sk ich , 
W acbiarzy damakitfh, E tażerek i Stolikó ,v s i l  o nowych, Artykułów dekora­

c y j n y c h  i w iele innych p r a k t y e r n y o h  — poleca

na podarunki Bożego Narodzeni! („Gwiazdkę-)
2141 1 - 1firm*:

K E S M ń R K Y  & IL L E S
( „ M A G A S I N  A U  B O N  M A R C  H E “) 

w e LW OWIE, róg placu Marjacklego i ulicy Teatralnej L. 2

SK ŁADY: 
we Wiedniu

Mollardgasse 12 a.

W Buospsszui8
Kcre, eski Grand 

Bazar
i

M agazyn artykułów
r'j podroży

ulica Kórepossr.

S K Ł A D Y : 
w  Karlsbadzie

M iihlbaagasse.

W Budapeszcie
M agazyny 

gpeojalno • galanto- 
ryjne  

ulica  Hatyańska 9. 
ulica E arraósta  10. 

I . piętro.

Ceny stałe i nad*wyc*»J nnMi»pkowane.
( iz n n iii iluktrow»ne na źąd .n le france.

i

Q4p«wi u  redakfij* A d«» KrMtwiM ^ Y p ie j: i  f ś b r y k i  o * e r i* ń s ta e jł % Drukuai


